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Oaagn^iśmy w oryginale manifest car- 
®hi — kajet dużego formę tu o lotu stronicach. 
Zawiera on 27 rozdziałów, z których każdy 
jeszcze się dzieli r »  kilka, lub kilkanaście pa
ragrafów. Można jednak ten akt rozdzielić na 
cztery części; pierwsza obejmie ulgi, przyzna
ne rolnictwu, drugi arewizny zaległości po
datkowych różnego rodzaju, kury ctemplowe i 
grzywny, trzecia — łaski przyznane osobom 
skazanym za pospolite zbrodnie, i wreszcie 
ozv. am  amnestya dla politycznych emigran
tów, którzy zeoucą wrócić do Rcsyi. Cząśó 
pierwf .i jest najkrótsza a brzmi tal I

„W  eiągn lat dziesięciu, poczynając od 
1.896, pobierać od wszystkich stanów państwo
wy podriek gruntowy w wysokości o połowę 
mniejszej cd normalnego, a gdzie ów podatek wy
nos. wilpag niż 10 kopiejek z dziesię iny, zmniej
szyć go jeszcze bardziei, aby w szadzi a płacono 
z dziesięciny 5 kopiejek. Nadto w Kióleetwie 
I  liskiem również do połowy zmniejszyć do
datkowe podatki: gruntowy włościański, dwor
ski i osadowy, oraz gruntowy na sądy gminne. 
W całeir państwie odpisać zaległości po dzień 
1 styoznia b. r. w podatkach gruntowych, a 
w Królestwie Polskiem nadto w podatkach: 
podymnyr osaaowym, dworskim i na śady 
gminne. Żydom-rolnikom w gubernii Ekatery- 
nosł-.wshiej darować zaległości podatkowe po- 
wstare do 1 stycznia 1887 r.

Jakiż jest oyfrowy rezultat tej łaski? 
Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że zmniej
szono podatek gruntowy tylko państwowy, 
a zfAcm i.er eam podatek, pobierany na „ziem- 
^ '^ “tŁipzyii radj powiatowe) i na gminy po- 
zosunie w dawnej wysokości. Rosyjska pa- 
tersoursaa Gazeta handlowo - przemysłowa [Tar-- 
gowo - pramyszlmnaja) podaje, że zniżenie te
go podatku do 6ciu kopiejek z dziesięciny 
w calem państwu wyrazi się w ogólnej rocznej 
oj rze 8 mil. 400 rc bli, czyli przez lat dziesięć 
romicy zapłacą skarbowi mniej o 84 mu. rubli. 
Specyalnie w Królestwie Polokiem wszystkie 
wymienione wyżej ulgi wyniosą rocznie, ’ "edle 
obliczania Dniewnika Warszawskiego, 1,005.937 
rubli, a podług Gazety handlowo - przemysłowej 
1 045.809 rs. Odpisanie zaległości podatkowych 
du 1 stycznia r. b. nie może sprawić wielkiej 
irlgi. albowiem podatki w Rosyi bywają ścią
gę ne bardzc ostro, więc wielkich zaległości 
prawdopodobnie me było. Ile one wynoszą 
w guberniaon rosyjskich, nie wiemy, w Króle
stwie zaś Polskiem za orły rok rok I894ty me 
było żadnej zaległość w podatku grunsowym, 
płaoonym przez włościan i osadników, a w pła
conym przez obszary dworskie był niedobór 
15.259 rs.; w podatku zaś na sądy gminne za
ległość wynosiła wówczas 53.875. Razem cyfry 
te dają 69.134. Przypuścić można, że taka sa
ma zaległość była w ror-u 1895. Rolnictwo 
Królestwa Polskiego zapłaci skarbowi mniej, 
niż zwykle około 1,065.000 rs. Jeśli w całej 
Rosyi ulga przyznana rolnictwu wyraża się 
roczną cyfrą 8 mil. 40u tysięcy rs., a upusty 
tylko w 10 guberniach Królestwa dają przeszło 
m i l io n , to ta nieproporoyonalność na korzyść 
Królestwa wynika stąd, że ono włośnie jodynie 
stanowi tę miejscowość, o której manifest wspo- 
mi.]P jako o płacącej więcej niż 10 kop. z dzie
sięciny. Rzeczywiście, podatek gruntowy jest 
w Królestwie znacznie większy niż w guber
niach rosyjskich, nadto zaś są w niem dodatki 
uo niego, nieznane w Rosyi, jako to: podym- 
ny, osadowy, dworski i na sąay gminne.

Przechodzimy teraz do łaski okazanej ma
nifestem politycznym emigrantom. Poświęcony 

rozdział tak brzmi :
„Wychodźców z Królestwa Polskiego i 

Kra]a Zachodn ego (Litwy i Wołynia) którzy 
podozas powstania nie popełnili zabójstwa, nie

znęcali się, nie rabowali i nie palili, rozkazu
jemy po powrocie ich do ojczyzny i po złoże
niu przez nich wiernopoddańczej przysięgi, nie 
oddawać pod nadzór policyjny i p zwoiió im 
na woiny wybór miejscowości, w której ze
chcą przebywać. Tych zaś z nich, którzy po- 
pisrrjąo powstanie, popełnili jednę z wyżej 
wyunan’ onych zbrodni, nia sądzić i nie Ka
rać, gdy wrócą do cjczyzny i złożą wierno- 
poddańczą przysięgę , ale rozciągnąć nad ni
mi trzyletni nadzór policyjny w miejjco- 
wośoi wybrenęi. przez ministra sp-aw we- j 
wrętrznyoL“.

Pozornie amusstya ta ma pewne znacze
nie, w gruncie jednak żadnego, bo najpierw j 
różne poprzednie manifesty juz darowały emi
grantom z roku 1863-go winę należenia do po
wstania i komu pozwalały prywatne intereta, 
ten już dawno wrócił w rodzinne strony. Za
strzeżenie uczynione co do tych emigrantów, 
którzy kogoś zabili, nad kimś się znęcali, ra
bowali lub palili, znajdowało się we wszyst
kich poprzednich manifestach i pozwalało ozy- 
nowmocwu rozpoczynać z każdym przybyłym ] 
do kraju emigrantem długie i nader uciążliwe 
śledztwo, które zazwyczaj kończyło się... łapów
ką. N.e twierdzimy, że tak samo stanie się 
teraz, ale stać się nuśe, albowiem z brzmienia 
manifestu wynika, że o każdym emigrancie, 
który po wróci w rodzinne strony, będą czyn.o- 
na dochodzenia, ażali nie popełnił jednej z wy - 
liczonych zbrodni, a ~eśli się okaże, ża popeł
nił, to rzeba s ę  będzie okupić. "Wlęo ta łaska 
jest żadną

Najobszerniejsza jest środkowa część ma
nifestu, w której w długim szeregu rozdziałów 

, i paragrafów wyLcnono darowizny kar fiski.1- 
nych za różne przekroczenia handlowe, wtasio- 

I we, stemplowe, za nieprawne użytkowanie 
; gruntów państwowych i cesarskich , za takież ' 
poszukiwanie kruszców, za wrąbywanie się w 
łasy r_ądowe, na połów ryb na wolach rzą- j 
dowyoh, za większe niż się należało pobranie - 
dyet, kasztów podróży, pensyi i t. d. Tu ró- jj 
wnież wliczono wszelkie inne ‘ grzywny, obcią- 

| źająw- kogobądź z obywateli, ieoz nie darowa- f 
j no całej grzywny, ile  tylko część jej, wy no- ' 
, s^ącą bOi rubli, aby jednak nikt się nie f 
łudził że uO tej kategoryi d trowanyph grzywn 

j należy także kontrybucya., płacona od rek a ; 
16h3 gc^ przez polskioh właścicieli ziemi n a L i-j 
twie, Wołyniu i Pod olu, dod.no osobny ro z -* 

| dział IV , w którym powiedziano :
„Wszystkie te u'gi w karach fiskalnych i  

grzywnach nie stosują się d o : a) sum, które, 
j lubo pobierane przez władze rządowe, nie na- 
lle ią  jednak do skarbu, lecz mej^ specyalne 
| przeznaczenie; b) do sum, na które z&sądzo- 
|nb rządowych przeasięciorców i dostawców; 
i c) do kwot, powstałych z zaległości w podatsu 
| szynkarskim i z należności ustnych; d) do fun- 
j duszów, przeznaozonyoh na subwencje; e) do 
aalegfpai. w poborach, przeznaczonych na po- 

• więkozerie pensyi urzędników1*.
Otoż nietykalność kontrybucyi, płaconej 

przez polskioh ziemian, zawaro w&no tu w 
dwóoh punktach, mianowicie w punkcie w i c  

f el >owiem ną mocy ukazu o tej kontrybucja 
, calu ona id*.ie na powiększenie pensyi urzęd
ników, służących w ziemiach polskich, nft 

j kształcenie ich dzieci w rządowych zakładach i 
! wczelbiego rodzaju suby/oncjo bądź iiizędni- 
’ ^omi rosyjfikim instytucjom.

Część trzecia manifestu, zawierająca ulgi 
v Ł>ł_ach zasądzonym już przestępcom, me 
przedstawia nio ciekawego dla naszej puolioz- 
ności. Pozostaje jeszcze powiedzieć słówko o 
pierwazem wrażeniu, jakie manifest sprawia.

: Jest on ułożony tak, ża zdaje się. jakoby był 
wspaniałym aktem łaski, w gruncie jednak 

| rzeczy jest uardso skąpy, z wyjątkiem ulgi, 
okazanej rolnictwu prrez zmniejszenie o poło
wę podatku gruntowego. Lscz to nie jest ła

pska, ale konieczność ekonomiczni*., a- żytkowa-
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na jedynie dla prdriesienia warkśai man "estu 
koronooyjnego. Taką konieczność uwzględnio
no właśnie teiaz w Austryi i również zmniej
szono, lubo nie tak bardzo, podatek gmmowy 
— bez żadnego manifestu. Rząd rosyjski wi
docznie uwzgiędma, że owo zmniejszenie po
datku gruntowego nie uchyli katastrefy romi- 
ezej, bo paragraf 4 rozdziału pierwszego gL- 
s i : „Jeżeli w ciągu następnych iat dziesięciu 
uznane będzie za potrzebne stale zmniejszyć 
zasadniczy podatek gruntowy, to do końca o- 
wego dziesięciolecia będzie pobierana połowa 
tego podatku, jaki r*ąd ustanowi1*. To wska
zuje, Ż9 sam rząd już teraz uzneja potrzebę 
jeszcze większych ulg romict /u, wynikających 
z jego nołożenia ekonomicznego, z pra"a do 
teg_, aby było traktowane na równi z urno mi 
dziedzinami gospodarki społecznej.

Dodajmy na zakończenie, że istotne 
łaski dostały się ty. ko urzędu ko;.' ■ Ordery, ty
tuły i godności spadły na niuh ulewnym de
szczom. Między Amymi, Furko i Szuwałow 
otrzymi.li ordery św. Andrzeja, a litewski sa
trapa Orźewski awansował na jeneiaia ku- 
w»i&ryi.

Mowa tronowa,
Piszą nam z Wiednia 2 czer voa :
Po bladych i bezbarwnych emanacyaoh 

pióra hr. Falnoky’ego, wczorajsza druga mowa 
tronowa z* rządów hr. Agenora Grołuchc w- 
skiego działa bardzo korzystnie wyrazistością 
i żywością kolorytu. W  dyskretny sposób za
znacza on» trudno przejście, dyplomatyczne u- j 
biegłego roku, w których nowy minister sprt w 
zagranicznych w najchlubxuejszy sposoo z łoży ł: 
„dowód uzdolnienia" i w równii dyskretny 
sposób wypowiada nadzieję, że także na przy
szłość pokój będzie zachowany. K dzieją taka 
w ustach Cesarza Franmszka Józefa sama 
przez się staje s*ę potężną rękojmią pokoju, 
zdolną przeciwważyó różna mniej zadawala
jące zjawiska na widowni międzynarodow cj.

Najważniejszą jeanak rzeczą jest dobitne 
podniesieniu we wczorajszej przemowie oessr- 
skiej ściiłośei trójptzym«erzfe. Hr. Kalnoky 
najonętnioj w mowach tronowych unika! o 
niem wzmianki. Z trzynastu mów tronowych, 
wygłoszonych z% urzędowania hr. Kalnoky’ego, 
tylko dwie czy trzy, gdy zachodziła absolutna 
konieczność, jak po awm.rotnej zmianie tronu 
w Bsrlime, podnosny wyraźnie trójprzymie- 
rza, inne poprzestawały a ogólniku o przy
jaznych stosunkach z wszystkiemi mocarstwa
mi, który nam zawsze przypomina aksjomat 
nl’ami de tous, ne Cesi de personue* ^przyjaciel 
wszystkich me jest właściwie przyjacielem ni
czyim).

Zwłaszcza w ostatnich czasach trój przymie
rze coraz bardzie; ul&tniałc. się, nie tylko w u- 
rzędowej terj ainolcgii hr. Kalnoky'ego, ule tak
że we wszystkich ważniejszy oh fazach p di ty
ki międzynarodowej. Od ohwili, gdy lr . Groiu- 
ohowski objął tekę spraw zagraniczny uh, w tej 
mierze nastała, pożądana zmiana, Pożądana, 
bo jak to wykazywaliśmy nie raz, albo trzeba 
zawrzeć inny, korzystniejszy sojusz, je*eli to 
jest mcżliwam, albo trzeba głośno obstawać 
przy trćjrzymieizu. Inaczej sojusz ten irępu- 
je tylko Austro-Węgry, a me dostarcza im ża
dnych korzyści. Jest to prawda tak oczywista, 
że istotnie trudno pojąć, dla czego ją hr. Kal
noky zapoznawał.

Dość, że teraz rząd auatryaoko - węgierski 
głośno wyznaje trójprzymierze. Uesarz oswiaa- 
cza, że „silne i swir,dome celu wystąpienie 
trój przymierza we wszystkich ważnych, doty
czących interesów europejskich kwestyach", 
bardzo się przyczynJo do zachowania pokoju, 
pomimo groźnych symptomatów na wschodzie, 
i potem podnosi jeszcze raz zabiegi swego rzą
du, poajęte „w śeisłem porozumieniu z naszy
mi wypróbt wanymi sprzymierzeńcami." W  je

duyrn, jak w drugim razie Cesarz równocze
śnie uznaje „sympatyczne współdziałanie" in
nych mocirstw, ale w owych zdaniach nąjwy- 
raźniej trójprzymierze występuje jako pocLŁa- 
woi akcyi dyplomttycznej. 1 tak też jest w isto
cie. Zgods wszystkich mocarstw jfeit pustym 
frazesem. Wielkie mocarstwo odosobnione, baz 
sojuszów, przy dzisiejszej konstelacyi europej
skiej, nie tylko nie mogłoby wywierać żaunc- 
go wpływu na sprawy ogóine, ele naraziłoby 
się mecnybnie na szkodliwe uia siebie kombi
nacje drugich. Natomiast trójprzymieize, byle 
przez swych członków było brane na seryo, 
całkiem zabezpiecza ich żywotno interesu, jak 
to wykazało się świeżo w trudnej sytuacyi 
Włoch po klęsce pod Adową, a od dawna za
znacza się względem pozyeyi Niemiec nad Re
nem, Auóćio-Węgier w Bośaii i Hercogowmiu. 
Czy pożyteczność tiój przy mierzą, wypróbowa
na już pod względem obronnym, nsie wykazała
by się także w racie polityki czynnej? — to 
inna kwesty*. Nia potrzebujemy jej dziś roz
trząsać, bo. jak słusznie wczcra, podniósł w swej 
przemowie prezydent Chłumecky, Austro-Wę
gry nie czują potrzeoy rozszerzania swych gra
nic. Dodajmy, że potrzebę taką mogliby im 
narzucić ty tao inni.

Do owego głośnego przyznania się do 
trójprzymierza całkiem przystaje sympatyczna 
wzmianka cesarza i króla o wojuic włoskiej 
w Afiyce. Zdanie tc post festum wykazuje słu
szność naszego strnowiska w taj kwestyi, a błę
dność stanuwiska, jakie wobec wojny w Abi
synii zajęła prasa tutejsza, nie wyłączając nie
których" orgnnó 7 półurzęuo wyck. Jezeu trój
przymierze nie miało być ftacyą, to żaden z je 
go członków nie mógł występować po strome 
negusa Menelika przeciwko Włochom. Zapał 
dla Meneaka, który się z .znzczuł tak dziwa
cznie w tucejozej prasie, począwszy od N, jr. 
Presse, mógł w Włoszech obudz.o i też obudził 
podejrzenie, że Ausiro-Węgry nie biorą na se
ryo trójprzymurza. Wczorajsze słowa Cesarza 
niezawodnie to wrażenie zatrą we Włoszecn, ale 
me należało go wcale obadzać, najmniej z po
wodu — wyprawy afrykańskiej. Sojusz z W ło
chami z natury rzeczy utrudnia — kwestya 
rzymska. Nie należy g. sztucznie i niepotrze
bnie osłabiać zapałem dla negusa abisyńsktego. 
Nawet pesiymiści przyznają, że sojus*. z W lo
chami przedstawia przynajmniej tę jednę ko
rzyść, że ubezwładma nredcntę. Wystarcza oO- 
bi9 przypiomm. ć, ile niepokoju przed 15 u ty  
wywołały agićaoye lrreuenty na gramcacn po- 
łuumowyoh monarchii, - aby m.tasycdo ooemó 
kurzyotuą zmianę. Jednakże nio jeot cna woale 
jedyną koizyśmą sojuszu z Włochami. W roz.o 
wojny z Rosyą, na piodstawie sojuszu z W ło
chami Austro-Węgry mogą me tylko ogoiooić 
południowe granice ze swego wo,skn, lecz uczyo 
na SuO.oOO włosLioh sprzymierzeńców, gdy po 
zerwaniu sojuszu z W łochami.ta sama armia 
wystąpiłaby po stionie Rosyi przeciwko Austro- 
Węgrors. Któżby tnąc mógł wąfpió o tern, że 
zachowanie sojusau z Włochami rzbezywiscie 
jest aktem roztropnej polityki wiedeńskiej ? To 
też wczorajsza, wypowiedziane w tym duchu 
oświadczenie Cesarza Franciszka Józefa jest 
równie roztropną i mądrą em«nacyą. jak wy
cieczka cesarza Wilhelma do Włoon

Depeszo rzymskie aszniezeją już wdzię
czno artykuły cUie&mków włoskicli, tak Opi- 
j.ions, organu gabinetu Ruiiniego, jako też 
Btformg, organu Crispiego. Król Humbert 
przesłał Catarzowi telegraficzne podziękowanie. 
ó  tutejŁzych dzienników zwłaszcza Framdenblait 
podkreśla, odnośne udame mowy tronowej, o- 
ewitdczując: „Jako wierni sprzymierzeńcy,
współczuliśmy zarówno z boleścią jak i z ra
dością Wiocho w, a to uczucie, któremu już opi
nia publiozna Auitio-Węgier dała żywy (?) 
wyiaz, Cesarz teriz wypowiedział publicznie 
w dobitnych slowaon“. Nam się zdaje, że Ce
sarz naprawu błędy, których dopuściła pra-

si (wyjąwszy Przegląd), ale też słowa, wypo 
Wiedziano z takiego miejsca, stanowią całkiem 
dostateczną korektui j, i już teraz nie będzie mo
żna wmawiać we Włochów, że wprawdde zc 
st-ony Niemieo doznały sympatyi, ale w Au- 
taryi klęski afrykańskie obuiziiy „Sohaden- 
freude" (polskiego wyrazu na to niskie uczucia 
nie mamy).

Kcrespcndencye.
Wiedeń 31 maja.

Jak przepowiadałem przed kilkunastu 
dnmmi, cukrownicy austro-węgieiscy w pis
mach swych, na zebraniach i w licznyou pe
tycjach do rządów żądają koniecznie podwyż
szenia premii. Ich stanowisko wyji.śmc się da 
w kilku słowach. Ponieważ Niemcy poawyż- 
szyły 'promie cukrowe o 1V4 marki, przeto 
Austro-Węgry nie cnoącstrańó swych targów 
zbytu, uczynić muszą to samo, a więc podwyż
szyć premia o 75 centów. Aby zaś na przy
szłość eksport austro-węgierski nie był nara
żony na konkurenoyę innych krajów, nieoezpie- 
ozną me tylko dla rozwoju, ale wprost dli bytu 
produkcyi cukrowej w monarchii przeto odpaść 
ma dzisiejsze ogiamozenie premu do sumy 5 
milionów zł. i wypłacane one być mają zawszb 
w miarę wywozu. Prodpkcyę całe’ monarchii 
przyjmuje się obecnie na 10 milionów ■ a na 
każde kiikolecie następne przyznać wypada 
pew.cn wzrok, naturalny produkcyi, a więc i 
wzrost wywozu.

To tą życzema cukrowników. Cóz one 
mają za zns ozenie ? Przedi wszystkiem z pod
niesienia premii wywozowych w Niemczech 
nie wypływa jeszcze konieczność podniesienia 
ich także w Ausko-Węgrzech Niemcy po 
podniesieniu premii płacą eksporterom 2 '/, 
marki, a po ściągnięciu podarku od obrotów 
w cukrze właściwie tylko 2 35 marki za cen
tnar medyczny t. j. 1 zł. 38 ct. W Austro- 
Węgi ech piąci się 1 zł. 60 ct. za centnar (su- 
lowea). Prawda, że transport od granio Austro- 
V» ęgier do Hamourga lub Bremy t. j. do miast 
portowych, do których muruje się aksport dc 
Anglii i Ameryki przeznaczony, wchodzi także 
w rachubę. Ale koszta tego transportu nie 
mogą wynosić więcei niż 20 zł. za 100 cea- 
tamow metrycznych. Byłby więc i obecnie 
eksporter austro-węgiemki zupełnie zrównanj 
w warunkauh swojego wywozu z eksporterem 
niemieckim i jeśli wywóz z Austro-V‘ęgier u- 
s.ępow^ć musi nio.mieckiemn, wins byłaby to 
poniekąd kupiec twa, nie dość energicznego i 
nie deść zapobiegliwego, me umiejącego zdo
być odbiorców w krajach zamorskioh a zdo
bi tych me umiejącego zatrzymać.

Cukrownicy powołują się na to, że ogra- 
muzuno ich premie do łącznej rumy & milio
nów io ornie i że eksportowany cukier otrzy
mał me 1 złr. 60 ct. ale w ostatnich lntacn
8-miu tylko 1 złr. 10 ct., a w ostatnich 6 je
szcze mniej. W  rzeczy samej, eksport za ostat
nich 6 lat wynosił izzem 28,30oOUC centnarów 
a vaęo przjciętniu na rok 4,700.000 oeau. metr. 
Rocznie musiano tedy rozkładać 5 milionów 
złr. na 4,700.000 centnarów, czyli na jeden 
centnar przypadało 1 złr. 61 „ oenta. i Wedle 
ustawy z roku lbBB, eksporterzy otrzymują 
wprawdzie bonifikacyę 1 złi. 60 centów za 
każdy centnar, ale co państwo ponad ruinę 5 
minonów im wypłaci, to cukrownicy rwróoio 
muszą następnie w miarę swa; produkoyi. Otóż 
żądują oni, aDy promie pouwyższono i aby gra
nica 5 mihonów odpadła/ żeby granicy w wy
płacaniu pr«mi. wogóle nie było. Ai&z ta pre
mia onoćby tylko jednego reńskiego i 6 1/, oen
ta, jeszcze była większą znacznie od dotychcza
sowej niemieckiej, wynoszącej tylko 75 centów. 
Dlaczego eksport austro Węgierski cefal się 
przed niemieckim? Czy premie wyższe me bę
dą tylko surogttem zdolności i obrotności au- 
atro-węgierskiego kupioctwa? I kto ma za to

m  a  k  m  w  c  i  m  m
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(Ciąg dalszy),
Toiski oosekiwał środy. Jakoś żądza ka- 

ry, upokorzenia sądu paliła go i tylko to pra
gnienie było w stanie zagłuszyć w nim wy
rzuty sumienia i wstyd nieznośny. W e środę, 
o jedenastei rano siedział już na ł wie w są
dzie słuohająo a nie rozumiejąc woale przebie
gu ’ akiejs sprawy o kradzież, która się to
czyła właśnie. Fo jej skończeniu obiło mu się 
o uszy jego własne natwisko i po ohwiii me- 
cnaniczna utrona egc pamicci powtórzyła mu 
słowa: „Sprawą Jaśka Węgr* furmana prze
ciwko Stefai owi Tolskiemu lekarzowi, umorzo
na- . Że już czytano inne nazwiska i rozpoczy
nano i ową spiawę, więc Tolskiemu zamarło 
na usmich zapytanie: „D.‘aczego umorzom ?u

Wrócił do d.mu w dtiwnym rozstroju 
uozuc i doznając p 3 nitężiniu oczekiwania, 
wielkiego apuinu T.ładz mtblektuataych. Ma’ 
ciiinataie począł chodzić po pokoju, rdy ujrzał 
Jrzw’- otwierające elę spieszn^i i wpud“ ':ącego 
Jaśka z podsiniałem okiem. Chłopak rzucił się 
do koian Tolskiego.

— Już n>dy nie bęlę , parne doktorze! — 
powtarzał, oa_r-ró Tclskiago po rękach — nieoh 
mi 1. śnie dcchtór na pierwszy raz daruje! Pan 
dochtó: Eobr.czy, źs ja peprtwię!

Tolski csłr.piftj Czy to n :e on powinien 
był tak iię w ta J/yń r. 1 olan ohłoptka skrzy- 
wdzoucgo ? _ Coi* to było aa opaczno wywróoc- 
n e się pojęć wszeikioh, kiedy /bżałowany przy-
oiudził pr-eprasaiąó za uczynioną sobie zn u -. uoby był z mm zrobił sędzia, gayby sprawi 
wagę. _o pmn.śzej chwili źaziwrem* i wstydu, le i ;  została umorzoną? Czy wwny byłby mu

błagający o przebaczeni; ohłopak pizejął go 
pogardą.

— Nie ohoesz tracić miejsca u mnie ? — za
pytał ostro, brwi marszcząc.

— A  jużoi, jaśuie uochtorze.
— No, to marsz mi do stajni, niech już na 

cielie nie patrzę!
— Nigdy już nie będę!...

^ r Pł*59 godzin po Jaśku matka Jago z t o -  
biift najścia na Tolskiego. Znowu, musiał znieść 
jej łzy i piskliwe skarbi, które, tym razur nie 
ue-yniły na nim wrtasuia. Pogarda dla syna 
zabijała Ltośó dla matki, po skargach wyplu
nął nareszoiy, jak oliwa na wierzch, istotny" cel 
jej odwiedzin. T u fh ło  się jjj córce za mąż i na 
wesele potrzeba było pieniędzy. To była jej za
sługa, że J isiek tana przeprosił i w sądzie 
skargę odwołał, więc „choć chylo, tyło... choć 
pięć rubli...“

Tolski spiesznie wyjął z szufirdy żąć me 
pieniądze i rzucń je w rozj'śnioną twórz ko
biety, która usiłowała pochwycić jego ręce, 
sklaaająo już usta d„ dziękczynnych pocałun
ków. Ale Tolski usunął się spiesznie.

— Idź dc dy&bła! — zawołał.
— To przeprasz-m wielmożnego pana...

Z tf mi słowami kobtata niozgr_bnie mozo
liła się nad otworzeniem klamki i wyszła wre
szcie, a b.rsk rozradov anych jej oczu zostać 
Tolskiemu w pamięci. Widział ją \.ciąż z roz- 
promienicnym uśmiechem przyjmującą rzacone 
sobie w twarz pieniądze.

Pod wieczór pojechał do Lorczewskich; 
tym razem nie na skrzydłach miłości niesiony, 
pragnął bowiem porać wić z sędzią , palony 
pragnieniem usłyszenie choćby ostrej i gburo- 
watej, ale sprawiedliwej oceny swego postępku. 
Ooby był z nim zrobił sędzi-, gdy by sprawa

siał siedź—o w kozic, ozy zapłacić karę pie
niężną? Właściwie, jedynie sprawiedliwem, by- 
10 prawo oć. etu. Bambusy w takiej samej 
ilości, w jckiij się smoami poznaczyły na pie
cach pokrzywdzonego!

Oboje Barczewscy byli nieobecni. Pani 
była z dziewkami w oborze, pan, zaledwo 
z Błoclszewa wróciwszy, poszedł obejrzeć robo 
ty w ciągu dnia poozymona i dnjrzeó wieczor
nego obrządku inwentarza. Tolskiego przyjęła 
yanna Filipina, wystraszona zawsze 1 coraz 
mizerniejsza. Na rozmowie z nią spędził całą 
godz nę. Nareszcie ukazała się Teresa z ru
mieńcem zmęcz jnia n poliejzkaon, z błyszczą
cemu nienaturalni oczyma, i ztstąpiła Filipinę 
przy gościu w salonie. Przywitała miodego są
siad.. z widoczną chęcią okazania mu żywszego 
współczucia. Zatrzymała ruucc dłuaej jago rękę 
w swej dioni, usta jej zadrżały, jakby chciały 
wyręb wić jakieś słowo pociechy, we wzroku 
jej Tclski wyczyta! coś dobrego, słodkiego i ży- 
CŁ.Pwegc,, 00 rozpędziło na chwilę z jtgo myśli 
wszystko, 00 nie było nią , cofnie było tą uko- 
ohaną, tą jedyną, która, jedna tylko na świa
cie ze wszystkiego i ze wszystkich warta była 
tej rzeczy nkądinęd tak nędznej, którą życiom 
nazywają, M &ła dziś ns. sobie skromną, perka- 
lową sukińę; włosy ]®J _ skręcone na prędoe 
w grube zwojCf nawały )ei piękneśa oechę na
turalności zupernej, uWŁiniając ją od tego cze
goś namalowanego, ozem się bezsWonnemu 
oku wydać muszą wszelkie spiętrzone i wyscu- 
dyowane uczv5sania. Tolski patrzał na nią z 0 - 
panowaó się nie dająuym zachwytem, który 
oczy jej dc spuszczania się zmusił.

Tolski przerażany, — bojąc się, by zau
fanie jej spłoszeniem nic zostało, — zapytał 
spiesznie :

— Jaś już pewno nic a nic nic kaszle ?

Spujzozony wzrok Teresy podniósł Bię ku 
niemu spokojme.

— Zapomniał już, że kaszlał. Baja jak rośli
na w słońcu. Opalił się, wesoły jak ptak... Roz
kosz patrzeć, jak mu jest dobrze i zdrowo na 
świeżem powietrzu. Pamięta pan co to było 
za biedactwo, gdy go pan zobaczył po raz pierw
szy w życiu i

— Pamiętam, pamiętam wszystko. Nigdy w ży
ciu dnia tego me zapomnę!

Jakieś gorące tony drgały w jego głosie, 
Sam tu spostrzegł, czuł coraz bardziej ogari .& 
jące go wzruszenie, więc dodał pragnąc ostabić 
wrażenie słów swoich.

— Była to pierwsza moja praktyka na pro- 
winoyi. Pamiętam wybornie nieprzytomność chwi- 
lową, gdy mnie ze snu ooudziło otukaaie do drzwi. 
Wydało mi się, że jestem w \Varez,-wie i przez 
kilka minut opamiętać się nie mogłem. Przypo
minam sobie jak mi się pizcdstawiła te okoli
ca, przy zaebhiuizonem , listopadowem niebie, 
wlekącemu się po biocie o jakiem nie nnałem 
pojęcia. Dom peni był pierwszym, który odwie
dziłem w tycń stroni h ... pani była pierwszą 
prawie osobą, którą poznałem .. Czasem przy- 
cnodzą mi zabobonne przypuszczenia.,.. Myślę, 
ze wszystko w życiu powoli się składało na to 
tylko, cym pozmi Pioszczyce. Ani przypuszcza
łem, że wyj idę ki“dy -a  prowiricyę.... pochła
niała mnie dziennikarska praca. Zdawało się, że 
zabierze ona wszystrie siły moje, — wszystką 
krew... byłem jej oddany całą das;ą.... Tymcza
sem koledzy w z»wodzieI nawet przy,-ciele zu- 
w.edli mię i zniechęcili ao pracy, którą prowa
dzili bez czystości zamiarów, bez godności ka
płaństwa... Teraz im przebaczyłem. Zrozumia-

. łem, że w szy stk ie m  klarowało moue przeznacze
nie... to, które mię ponałc do przyoyoia tut#..

— Nie przypuszczałam, że pan może być za
bobonny — ozwała się Teresa.

— I ja nie przypuszczałem tego- Ta istota 
zabobonna, która we mnie mieszka, czuje i my
śli biz sankcyi mojego rozumu, porywa mię 
czasem za sobą. Wiem, że to dzieciństwo, ana
chronizm słacosć... wstyd mi się przyznać aj je
dnak chwilauii staję su? igraszką zatooonnycŁ 
trwóg i nadziei... Pani nie rozumie takich cho
robliwych paroksyzmów wyobraźni?

— Nie do u&kiego stopnia jak pan. Nie przy
puszczam nigdy, by ogół życiowych objawów 
miał na celu doprowadzenie mię nad brzeg prze
paści lub ocaiemu z niebezpieczeństwa. Nie wy' 
obrażam sobie, że n&tura, przeszłość, przyszłość 
i teraźniejszość jedynie mną się zajmują.

— SSz&lone, jeżeli tego nie czynią!
— Myśli p&u, ża miałyby litość aademną?

Skargę zadźwięczała w głosie Teresy.
— Nie kooha g o ! — pomyślał Tulski. — K o

bieta która koiha, nie żąda litości i nie pragnie 
zmiany i

Raucśó jak płomień objęła jego seice.
W  podwórzu rozległ się głos jusrozewekie- 

g ;. Teresa drgnęła, a spostrzegłszy, że Tol- 
,ki to zauważył, rzekła spiesznie ze spuszczo

nym wzrokiem.
— Pan może czynić fałszywe przypuszcze

nia... muszę wiąo powiedzieć. .  nieuh pan nie 
sąazi, ze ja się mego męża boję.., — to tylko 
te nieszczęśliwa nerwy... — Każdy hałas mię 
przistiasza «  Ludwik ma zwyczaj mówić tak 
głośno.

Kroki Lcrciewskiego słyszeć eię aały w 
przedpokoju.

— Muszę pomyśleć o herbacie — dooaia wy
chodząc spiesznie z pokoju.

(Ciąg dalaiy naltąpi)

Lwów — Czwartek dnia 4 Czerwca, Rok ) 896.
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płacić, ie  eksporttr cukru radzić sobie nie 
umie ?

CukrownioT z lekkiem sercem żąd iją pod
wyższenia podi bku konsnmoyjnego o 2 — 8 złr. 
R-ądy były* y  gotowa podwyższyć ten podatek
0 2 d r , a_e żadną miarą zgodzić się nie mogą 
n i nlecgraiuozona wypłacanie premii, przynai ■ 
mniej wzbrania się dotyohczas stanowczo uczy ■ 
nić to rząd austryaoki. Z podniesienia podatku 
wpłynęłoby do bas państwowych za 312 milio
ma centnarów cukru krajowej konsumoyi 7 mi’  
lionów złr. Gdyby eksport wzrósł nawet do 5 
milionów centn. metr, to przy opłacaniu premii 
po 1 złr. 60 ct. ptńatwo wydnó musiałoby 8 
milionowy złr. rocznie,1’ t. j, tylko o 3 mil. złr. 
więcej, niż dotychczas, tak, że z pod wyżsi ania 
podatku kcnsumcymego miałoby dochód 4 mi
lionów. Ale ten  się cukrownicy nie zadowa
lają. Żądają oni i podniesienia premii o 75 cen
tów i zniesieni wszelkich kontyngentów.

Państwo wydaóby więc musicło o wielo 
więcej, a z czasem może nawet więcej, n’ z 
nowy p )datek przyniesie. Dz1 siedzą premia 5 
milionów starozy po 1 złr. 60 ot. za centnar 
ua 3,125.000 oentn. metr. surowca. Dziś już 
wywóz wynosi przeciętnie 4,700.000 nentn., 
a więc dziś już o tiara, państwa na zasa
dzie dawnych premii (1 60) wynieść musiałaby 
(1,565 000 =  160 złr.) 2*/a miliona złr. Każde 
pół miliona centnarów wywozu kosztowałoby 
państwo dalszyoh 800.000 złr

Pytani*, tedy narzuca się, dlaczego ednej 
gałęzi przemysłu z góry ma się ułatwić eks
port, a tern samem hyperprodukcyę. Gukra na 
rynkach towarowych nie brak. Prześcigają się 
w zniżaniu cen oferenci, a państwa maj? tę 
zabawkę spekulacyjną popierać premiami! Ro
zumiem, że zbyt wielkie intere 3a zwi ązana są 
z cukrowniotwem, iżby rząd w przesilenia, ja
kie do dziś po części trwa, a które w roku 
ubiegłym bardzo dotkliwie "czuć się dało pro
ducentom cukru, opuśoió miał zupełnij tę wiel
ką gałęź przemysłu i oddać ją na los przy
padku To, co oukrownictwo dotychczas już 
zaobyło na targu światowym, to kor iecznie ra
tować wypada bo nie o cukrowników tylko 
ohod-.i, ile o robotników fabrycznych, o wie
śniaków, o eksport wroszoie sam stanowiący 
ważną pozyoyę w l  ilansie handlowym monar- 
ohii. Ratować jednak to, co istnieje, a popiej 
raó zbytecznemi charami z kieszeni ludności 
sztuczny dalszy rozwój jakiejś fabryk®cyi, to 
rzeczy zupełnie różne. Kiedy w r. 1888 wy
znaczono 5 milionów zł. na premie cukrowe, 
eksport kampanii 1888/69 wynosił tylko 2,8U0.000 
omn. metr. W następnym zar«z roku podsbo- 
ozył ta  4,100.000 centnarów, a w roku 1890/91 
na 1,700.000 cntn., t. i. na tę sumę, która jest 
przeciętną od roku 1890/91 do 1895/96.

Podwyższenie prem1 widoczn.” w ęc wpły
nęło na ożywienie produboyi i prodnki twano co
raz więoej aż do roku 1894/95, w którym fa
brykacja doszła do 10,400.000 ctn.. choć kon- 
3umoya krajowa nie przekroczyła 3 i pół mil- 
ctn. Produkowane trzy razy ty le , ile ludność 
potrzebuje i tę nadwyżkę towaru produkowano 
wyłąoznie na wt wóz. I  za łę możliwość wywo
zu ma ludność płaoić podatkami ? Jo £ ię stało, 
odstać się nie może. Ale żądać od rządu i lu
dności , aby zgodziły się na dali ze podwyższe
nia premii, któro znowu sprowadzi dalszą pro- 
dukcyę, znowu ułatwi gonitwę fabrykantów za 
konsumentami zagran icznym i, aż po nowe u 
przesileniu większe jeszcze , niż dziś koła lud- 
nośoi rolniczej, kupieckiej, robotniczej zaintere
sowane będą w utrzymywaniu i ratowaLiu 
„biednyoh fabrykantów14, żądać po prostu ofi»r 
od państwa ula robienia interesów własnych, 
est '■ak bezwzg1 ędnym egoizmem, tak w oezv 

rzucającym się "*yzySalem, ie  nikt tego stano
wiska z czystem sumien iem ODronić nie potrafi.

Rząd austryaoki nie ohoe się też żadną 
miarą zgodzie dotychczas na podwyższenie pre
mii. Prem. a 1 zł. 60 ct. m i pozostać, jak usta
nowiona została wedle ustawy z reku 1888, 
tylko kontyngent gotów jest rząd podwyższyć 
z 5 na 9 milionów rocznie. Podwyższenie pre
mii byłoby bodźcem do natychmiastowej hyper- 
proauKoyi , podwyższenie za= kontyngentu po- 
ręczą tylko producentom, źe jeśli na warunkach 
z roku 1888 potrafią zdobyć szerszy zbyt, to 
premia 1 zł. 60 ct. za centnar nie zostanie im 
■lszosuploną. Dziewięć milionów reński .n star
czy na premie dla 5 625.000 oentnarów. Najwyż
sza oyfra wywozu (z roku 1893/94) dos ęg&ła 
tylko 4,9U0 OOG centnarów. Mielibj więc cukrow
nicy doso pola do „rozwijania się14 przy pomocy 
tych premii.

Węgry robią jednak trudności stając na 
oałkiem innem stanowisku. Węgierskiemu rzą
dowi idzie widooznie o to, aby uiatwió swoim 
producentom eksport. Od lat kilku gorączko
wo pracują za Lltawą nad stworzeniem potę' 
żnego cukrownictwa. Eksport fabryk węgier
skich idzie głównie na południe i mniej je
szcze niż austryaoki zawiał od podwyższeniu, 
premii. Ale gdzie sztucznie hodować chcą 

:emysł tam na ofiarę nie ogląda się nikt. 
Węgierski rząd, który w swej dążności zupeł
nego uwolnien.a się od wpływu gospodarstw- 
ekonomicznego Austryi przed żadnymi nie oofa 
się środkami, żąda wprost podwyższenia pre
mii dotychczasowe o 30 centów a więc na
1 zł. 90 ot. Czy się zgodzą oba rządy, nie 
wiadomo. Ale jeśli rr.ąd austryaoki ustąpi, to 
pewnie nie z ekonomiczny oh pobudek, chyba 
tylko z politycznych.

Wilno w ma u.
Pisząc z dalekich stron korespoi nenoye, 

mówi się często na wstępie o porze roku, po
godzie, stanie zasiewów itd. Dc obrazka wio
sennego, nakreślonego już poprzednio, należy 
ruch emigracyi-iy, który z wiosną znowu wię
cej wyludnia LLwę. Przez kilkanaście lat z rzę
du emigrowali prawie wyłąoznie żydzi. R )k i- 
biegły zmniejszył znaczuie wychodź^wo żydu w 
z Rosyi a przeoież kom‘t*t emigracyjny w No
wym Jorku wykazuje, że w r. 1895 emigrowało 
z Rosyi około 20.000 żydów, z czego prawią 
60 pro. przypada na Litwę i Białuruś. Z powo
du wypadków wschodnich przesiedlanie się do 
Palestyny Dyło naaer słabe, gdyż władze ture- 
okie ut-ud- dały przejazd. Do Argentyny zaś 
żydzi tutejsi nie mają wcale ochoty emigrować. 
Pomimo ł ego wylewu po za granice kraju, — 
w miastach odczuwa się przepełni en ie ludności 
żydowskie1, a proletaryat chrześcijański cierpi 
wielką nęuzę i wstępnie na drogę nielegalnego 
i nieuczciwego zarobkowana.

Obeonie tedy w liozoia emigrantów prze
waża znacznie aywioł chrześcijański warstw 
niższyoh; ztąd tez ruch wychodźczy niemal się 
zdzie* łątkowi . Jakaś gorączka opanowała tłu
my, przenikając do najgłębszych zakątków. F*ia 
113 płynie w jednym kierunku , lecz unosi ie- 
dnyoh na wschód, irugioh na zachód. Z  Sybe 
ryi wciąż dochodzą wiótai o przybyciu nowych
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mieszkańoów z Jutwy, Ukrainy, Podola lub "Wo
łyniu.

Z końcem zimy, za poci śnięciem dziwnej, 
niezranej jakiejś sprężyny, rozeszła sję pomię
dzy iud*in rolnym pogłoska, że rząd ułatwia 
emigrację do Tomska, największego i najbogat
szego miasta w zachodniej Syberyi; opowiada
no , ie  rząd opłaca nodróż i nawet użycza za
pomogi chętnym do wyohodźtwa ubogim chło
pom. Tego tylko było potrzeba. Zaraz znaleźli 
się ajenci, dordzey, pisarze, którzy wyłudzali 
ostatni gross za napisanie prośby „na najwyż
sze imię14, a kmieć rad, że już odesłał podanie, 
założył ręce i wyczekiwał, rychło-li nadejdzie 
grzeczny list z zaproszeniem do przeniesienia 
się na Syberyę i 1000 rubli na rozgospodaro- 
wani" się

Rzecz dziwna, że lud, rozumiejący potęgę 
i niejednokrotnie nawet bezwzględność caratu 
dla swych poddanych, dał się tak oczarować, 
a dziesiątkami tys-ęcy podań wysyłał do Pe
tersburga. Popłoch, zan lęszanie, złudne na
dzieje, do tego stopnia ogarnęły lud, że o ro
botyka do roli do niedawna było bardzo tru
dno. Z zamglonego oka chłopa przebłyskiwal 
wyraz rezygnacyi, a wezwany do dziennej ro
boty odpowiadał: „Oj, co tam będę rozpoczy
nał, kiedy nie skończę, czas już o sobie pomy- 
śieó.“ Żal mi doprawdy tych ciemnych umy
słów ; wierzyli, że wnijdą do raju, bo opłacili 
pisarzy i doradzców, tych sławnych doradzców 
pokątnycb, sławnych na Litwie i sławnych 
w Królestwie. Chłopi posprzedawaii już nawet 
w wielu wsiach naizędzia rolnicze i nasiona 
zeszłoroczne, bo „dziś, jutro pojedziem daleko14 
mawiali. Tymczasem miesięcy sporo upłynęło, 
a rezultatu prośby jak nie widać, tak nie wi
deo. Mróz przeszedł po kościach wieśniak*, 
w gardle jakoś ciasno się zrobiło, na oku coś 
zaszkliło... przeżegnał s‘ę krzyżom świętym, 
stłumił ból i poszedł znowu ua pole swe da
wne. Ileż ono mu dzr iąj droższem się wydać 
musi, ile świętszą u z<v'wa praca, o ile chętniej 
będzie je uprawiał!,.. Dziś rucL gorączkowy gaśnie, 
rozwaga świtę, praca w pełaym zuów toku.

Tutejszy Bank ziemski zamierza urządzić 
dla urzędników swych kolonie za miastem, ni
by dla ich wygody, świeżego powietrza, regu
larnej przechadzki rano i po południu i t. d. 
Jest w tym prefekcie jedn«.k wiele niedogo
dności, t .k, że urzędnicy ci me zechcą skorzy
stać z oferty Banku, gdyż kolonie będą się 
znajdowały zbyt daleko od miasta, styl. dom- 
ków mieszkalnych zbyt koszarowy, warunki 
spłaty nieprzystęp_e, a samo położenie kolonu 
nie gwarantuje ze względów bygienioznych 
większych przyjemności jak w mieście, a cho
ciaż miasta litewskie wogóle nie oczniczają 
się warunkami zdrowotnymi, mimo to stoją one 
lepiej od wsi. Ze sprawozdań gubernialnych 
widać, że n. p. w gubernii mohylowsk-ej jeden 
zmarły wypadał w mieście na 50 mieszkańców, 
a na wsi na 36; w mińskiej zaś śmiertelność 
w miastach wyraziła się stosunkiem 1 do 65, 
a na wsi ich 1 do 35. Prawie ten sam stosunek 
wypada i w innych naszych guberniach. W y
jaśnia się to z jednaj strony brakiem lekarzy, 
a z drugiej bagnami, zajmującemi tak olbizy- 
nfią połać kraju. W  tym ostatnim względzie 
zwrot na lepsze już nastąpił i uzdrowotnienie 
Litwy stale zwiększać się będzie w miarę osu
szania Polesia.

Jedna z dawno odczuwanych 'uż potrzeb 
ma widoai pomyślnego załatwienia. Oto pewien 
tutejszy obywatel wniósł do gubernatora po- 
dan-e o pczwoleuie założenia w Wilnie kanto
ru rekomendacyi służących. Biura takiego do
tąd Wilno nie posiada, a godną wzmianki jest 
także myśl, iż inieyator tego biura stręczeń 
zamierza pewną ozęśó opłat pobieranych za po
średnictwo, przeznaczyć na utworzenie fundu
szu, od którego procenty wydawane być mają 
w form ę nagrody dla wzorowych sług. Natu
ralnie nie liczymy na to, żeby fundusz taki 
prędko wszedł w życie, ale już samo biuro bę
dzie dla obywateli Wilna i okolicy bardzo po- 
żyiecznem, bo dotychczas personalu służbowe
go dostarczali pokąini ajenci, żydkowie, rie- 
odpowiadający Dynujmniej za kwanrkaoyę do
starczonego rodu Lłużebnego.

Wyścigi konna w Wilnie rozpoczęły się 
dniu 17-go b. m. W pierwszym dniu gomtw 
dwie największe nagrody zdobyły konie Arg. 
hr. Potockiego, a mianowicie: 1.000 rubli na
grody od zarządu głównego stadnin rządowych, 
zdobyła „Paarless“ , przebiegłszy 3 wiorsty w 3 
minuty i 49 sekund. W  biegu tym „Pearless14 
pobiła „Gulbey’ę“ M. hr. Tyszkiewicza i „Ca
ra Łtę14 J. U. Niemoawicza. W  innym biegu, 
również o nagrodę głównego zarządu stadnin 
rządowych 800 rubli, zdobyła „M'sa Wicks“ 
A. hr. Potockiego, bijąo ńa mecie 2-wiorsto woj 
w 2 min. 35 sek. „Swawolę14 kl. GL hr. Leuó- 
ohowskiego, na kilka długości. Nagrodę „ZL - 
ehęty“ 500 iub. wygrała klacz „On-ly-Whan“ 
J. U. Niemcewicza.

W  guboinii wileńskiej zaszedł niedawno 
krwawy wypadek doraźnego sądu. We wsi 
Trumpocie, pow. Wiłkomierokiego, mieszkał, 
włościanin Jakób Jakuozanis, trudniący się 
przemycaniem kradzionych koni i „ lywego to
waru14. Gdy pewnej nocy zginęła bez wieści 
córka mieszkającego w sąsiedniej wsi starowier- 
cy, ten ostatni, zgromadziwszy kilku współwy
znawców, urządza zasadzkę na Jaku^zanisu. 
Otoczony przez uzbrojonych w drągi napastni
ków, Jakuuzanis poniósł śmierć na miejscu.

Do notatki żałobnej o ś. p. Paulinie Kon
dratowiczowi podaję kilka szczegółów z życia 
tej zaonei matrony.

Była ona córką Makarego Mitraszew- 
skiego i Anny z Waśkowskioh, a przyszła na 
świat dnia 11 lutego 1827 r. w Am opolu, w 
gubernii wołyńskiej. W  roku 1843 pod opieką 
małżonki pełnomocnika książąt Radziwiłłów, 
Dobrowolskiego, przyjechała do N eświeża. Tam 
poznał ją i pokochał Ludwik Kondratowicz, 
pracujący w kancelaryi nieświeskiej. Dnia 28 
kwietnia 1843 r. odbyły się zaślubiny w farze 
radziwilłowskiej, a następnego ania nowożeńcy 
przenieśli się do wydzierżawionego folwarciku 
nad Niemnem, Załucza. — „Tam — piss^ Sy
rokomla — pomimo trudów miewaliśmy chwili 
szczęśliwe, które nam jedna miłośó prawdziwa11. 
Te ehwile j idn&k stawały się coraz rzadsze, 
odkąd małżonkowie, po stracie dwoiga dzieci, 
przenieśli się w roku 1863 do Wilna. Zapo
biegliwość i gospodarność ś. p Pauliny nie 
potrafiły w gwamem mieście stworzyć cichogo 
szczęścia, jakiego zaznawali w ustr.<niu wiej- 
skiem. Troski, kłopoty i cierpienia wci Łż ro
sły, aż w końcu choroba powaliła Syrokomlę 
na łoże boleści, z którego juz nie miał po
wstać. Po śmierci męża o.ętką pracą zarabiać 
musiała na utrzymanie własne i dwóch nie
letnich synów. Wielką jej w tern pomocą był 
talent do lepienia z wosku białego lub z bi- 
bułKi kwiatów sztuoznyoh. Dopiero od r. 1872
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zbiorowe wydanie utworów poetyckioh jej mę
ża poprawił® dolę rodziny poety. Stanowczo 
lepsze ozasy nastąpiły dla ś. p. Panliry dopie
ro w tedy, gdy starszy syn został urzędnikiem 
wileńskiego b-tnku, a młodszy przy kolei. Oto
czona opieką kochająoyob synów, odetchnęła 
po żmudnej pracy i walce o ehleb — oiszt ta 
i spokój o jutro należały się sędziw j Poloe. 
Pomimo wielkich cierpień zachowała do sgonu 
chrześcijańską pogodę i ujmowała dziwnie czu
łem a miłem obejściem. Zwłoki jej złozono na 
cmentarzu „Rosa14, obok grobu ukochanej pa- 
mięoi męża-lirnika.

Zdarzenie z dni ostatnich, zaszłe w Miń
sku, poruszyło całą okolicę. Aresztowano tam 
elegancki sgo inżyrmra, Nmitina, który atoa 
podszywa się pod. godność inżynierską, jest > aś 
rafinowanym opryszkicm. Zasługę wykrycia 
niebezpiecznego ptaszka przypisać trzeba miej
scowej policyi, która rewidując paszport przy
byłego właśnie pseudoinżyniera dosrrzegła, że 
w paszporcie musiało pierwotnie być inne na
zwisko, które starannie wyskrobano, a neto miast 
wypisano: „naczelnik dystansu dróg1 z bsjkal- 
skiej Nikitin.14 Już kilkakrotnie zarząd kolei 
zabajkalskiej zawiadamiał władze policyjne w 
Mińsku, że kas*!, zarządu została okradzioną i 
między innemi rzeczami labrauo \ilka książe
czek pas zportowyoh na imię różnych urzędni
ków drogi. Podejrzywająo więo owego Nikitina 
o przywłaszczenie cudzego pasznortu, areszto
wano go i dokonano śoi ej rewizyi jego rzeczy. 
Okazało się, że posiadał on sześć różnorodnych 
paszportów; dalej stempel drogi zabajkalek1-?}', 
mnóstwo narzędzi do otwierania zamków i no
życzki do odcinania zegarków, dwa rewolwery 
nabite, kilka flaszek z trucizną i odurzającymi 
środkami nakonieo 22 zegarki kieszonkowe 
przeważnie z kawałkami łańcuszków, sporą ilość 
klejnotów i drogich kamieni, pogięte srebrne i 
złote ramy z obrazów i inne kosztowności ko
ścielne. Prócz tego zaopatrzony był w gotówkę 
wynoszącą przeszło 2000 rubli i w bilety war
tościowe na 38 000 rubli. Bilety te jednak, jak 
również pirę kwitów z kas zaliczkowych wy
dane były na imię różny oh osób, głównie zaś były 
własnością admimstracyi cerkiewnej w Krasno
jarsku. Rzeczy te wszystkie przekonały, że po- 
ohwycono nie lada ptaszka. Prawdopodobnie 
prowadził on praktykę już oddawna i operował 
nietylko na "Wschodzie, ale i w drodze na Za
chód. Mniemanego Nikitina aresztowano. Tłu
maczy się on tern, że wszystkie rzeczy które 
są przy nim wraz z innymi biletami, nabył za 
3000 rubli od nieznajomego człowieka. Wraz 
z Nikitinem przybyła do Miński, jakaś dama, 
ale nazajutrz wyjechała. I  tę odnaleziono. Jest 
to Knak— jak widać —nie wspólniozka w pra
cach opryszka, lecz osoba, z którą on w drodze 
zawarł bliższą znajomość Rzeczona dama oka
zała się naaozyoielbą szkoły ludowej o parę mil 
od Mińska.

Włóczęgostwo impulsyjne.
Mania, o której słów kilka pragniemy tu 

powiedzieć, nosi również nazwę włóczęgostwa 
impuls 'jnego, pobudliwego, jako będącego wy
pływem nieprzepartej żądzy chodzenia bez ża
dnej pot.zeby i celu. Owładnięty żądzą tą oso
bnik porzuca nagle dom, idzie przed siebie, do
kąd oczy ponioją, przez jakieś pół doby, ani 
pirę, do paru i kilku tygodni nawet. Po takiej 
pielgrzymoe wraca sobie spokojnie i spokojnie, 
normalnie pędzi żywot, aż znowu coś mu 
„strzoli14 i ani się namyślając, na nową udaje 
się włóczęgę również bezmyślną i niepotrze
bną jak poprzednie.

Oto kiika przykładów z życia wziętych i 
poważnie stwierdzonych:

Robotnik pew*«n, Wawrzyniec X., F.ran- 
ouz, 44 lat liczący, wyborny i wytrwały pra
cownik, całkiem przy tam wstrzemięźliwy, ojoieo 
dwojga dzieci, najniespodzianiej opuszczał dom, 
szedł w którąkolwiek stronę, nie troszcząc :<ię 
o robotę, którą w domu zoebawił, ani o rodzi
nę Kiedy mank go opuszczała, wracał i wszy
stko szło po dawnemu. Później, y  czasie piel
grzymki, podejmował się chętnie jakiejś roDoty, 
zatrzymywał się. jakby na popas, robotę wyko
nywał i powracał, nierzadko nawet z jakiemś 
zaoszozędzonem grosiwem.

„Kiedy nie mogę wytrzymać — tłomaczył 
się lekarzowi. — Jak przyjdzie pokusa, czy je
stem przy robocie, czy przy pracy, choeby i 
w łóżku, rzucam wszystko: żonę, dzieci, war
sztat, pieniądze nawet zostawiam i już jestem 
w drodze11.

W tak; spoaób zwiedził ten ozłowiek całą 
Francyę, Saksonię, Szwaj ca”yę i t. d. Weszło 
to u niego w zwyczaj i natóg tak dalece, że 
razu pewnego rrzydzieś i  i jeden miesięcy tu
łał oię w ten sposób. Ki idy przyszedł do ja
kiego miasta, wnet szukał roboty i starał się 
zaoszczędzić kwotę, potrzebną na przejazd po
wrotny koleją. Ale coś go . „pchało11 i zfnim 
uciułał tyle, ile było potrzeba, puszenał się na 
nowo w drogę i tułał się, dopóki ostatniego 
grosza nie wydał.

Zmarły niedawno słynny psychiatra, Char- 
cot, cytuje również podobny przykład. Wspo
mina on o 32-leimm agencie kupieokim, czło
wieku nieskazitelnym, żonatym i dfaiętnym, 
który nagle tracił jakby świadomi śó, błąkał 
się tu i owdzie i po kilku godzinach, czasem 
po kilku dobach, spotykano go gdaieś daleko 
od miejsca aamies.zk ini°. Pewnego razu czło
wiek ten wysłany został pr sz swego prynoy- 
pała pc odbiór pieniędzy. W  drodze traci świa
domość i odzyskuje ją po kilkunastu godzinach, 
na placu „de la Concorde14 (było to w Paryżuh 
Czuje się ogromme znużonym, ubranie mu. cał
kiem podarte i ani wie, gdzm się pod ziewał; 
przypomina sobie tylno, źe przechodził przez 
most na Sekwanie, pod Siint-Cioud, o milę 
przeszło za miasten. Innym "azem t9n sam 
ozłowiek, po oałodziennej bieganinie, traci 
przytomność i po tygodniu dopiero, budai się : 
jest na jakimś moście, w m:eście, którego wca
le nie zna. Rozpytuje, powiadają mu, S e znaj 
duje się w Brest, o kilkadziesiąt mil od Pary
ża ! Spieszy ezemprędze i na dworzec Loiejowy, 
aby czemp^ędzŁf wrócić do Parv4a. Po drodze 
spotyka jakiegoś troskliwego żindp rma, które
go pyta o informacyę. Ten przypatru/e mu się 
uważnie i tymozasem aresztuje. Pomimo usil
nych próśb i protestaoyj, sześć dn. spędr* nie
fortunny turysta w kozie i wypuszczają go do
piero wskutek reklamacji ze strony pryn- 
cypała.

Inny przykład.
Albert Did. od dwunastego roku życia 

ujawniał taką .mani,, spacerową14 i włóczy 1 się 
po całej Francji? W  r. 1878 biorą go do woj
ska. Pułk jeeo stoi w "V alenoi mnes. Po kilku 
miesiącaon młody żołnierz znika. (Jznfcją go za 
zbiegłego, przepadł z karabinem i z tornistrem. 
Tymczasem ów zbieg wędrują sobie po Belgii

i dalej. Zwiedza Bruges, Ostendę, Gandawę, 
Brnksellę, Liege, "V erviers, Amsterdam, Maast- 
rioht, Dusseldorf, Kolonię, Moguneyę, Kassel. 
Darmstadt, Frankfurt, Nnssau, "Wurtzburg, No
rymbergę, Linz i Wiedeń, gdzie przez kilka 
tygodni praouje w zakładzie gazowym. Pewne
go razu, bi S| powodu, opuszcza warsztat i... bu
dzi się na statku parowym między Wiedniem 
a Pesztem!

Powraoa. Otrzymuje amnestyę i zosudje 
na nowo wcielony do swego pułku. Gdzie tam! 
Po kilim tygodniach nowa ucieczka i nowe 
włóczęga aż do Turcyi, do Konstantynopola. 
Tu konsul daje mu bilet kolejowy do Wiednia. 
Nie obejrzawszy nawet miasta, puszcza się włó
częga pieszo do Szwaj earyi, zwiedza ją grun
townie, i niestety, penany tęsknotą, przekraoza 
ojozystą granicę i oddaje się władzy policyjnej 
w Dellew. Stawiają go przed sądem wojennym, 
zostaje skazany na trzy lata ciężkich robót w 
Afryce. Ułaskawiony po kilku miesiąoach, zo
staje wy. łany do Bordeaux, gdzie praouje znów 
przez kilka miesięcy zupełnie prawidłowo i 
spokojnie.

Mniema, źe teraz jest już na dobre wyle
czony. Rozpcouyna konkury. Panienka ’ est w 
nim zakochaną. W  przededniu ślubu narzeczony 
przepada! Błąka się przez trzy miesiące i bu
dzą go w Yerdun, dokąd ani wie kiedy i jakim 
sposobem się dostał.

Po dwóch latach dopiero klei się na nowo 
zamierzony maryaż. Cóż jednak, od owej pory 
ze dwadzieścia razy już biedny małżonek opu
szczał z nienacka domostwo na tydzień, na dwa, 
spacerując sobie, dokąd oczy poniosą, po kilka
dziesiąt kilometrów na dobę.

* **
Kilkadziesiąt obserwacy. podobnych, do

pełnionych w jposób sumienny, wytworzyło 
kompletny pogla l naukowy na tę kwestyę. Są 
to paroksyzmy, pojawiające sit? w pewnych od
stępach dłuższych lub krótszych, a wypełnionych 
spokojnem, systematyczuem zajęci >m i pracą. 
Paroksyzmy te pojawiają się zawsze nagle, nie
spodziewanie, bez aadDego logio *nego powodu, 
jak gdyby pod wpływem niepospolitej siły wyż- 
jzej. Nie widzimy tu przytem ani s'adu wy
raźnego zboozenia umysłowego, choć prawdą 
jest, że i obłąkani to samo nieraz praktykują, 
zwłaszcza pod wpływem tak zwanej mann prze
śladowczej lub też innych urojeń. Wiemy np., 
że ni ztąd ni zowąd poi iwia się przed bramą 
rezydenoyi nieznany ozłowieezyna, to żądająoy 
patentu na jakiś rzekomy wynalazek, to znów 
przywileju jakiegoś, do którego rości pretensye; 
albo mistyk jakiś powiada sobie, że ma taką 
a taką misyę do spełnienia, i z kijem nielgrzy- 
mim w ręku krzewi świ-tro rzekome. Wszystko 
to jednak są przechadzki z pewnym określonym 
celem, chociaż haluoynacya jest im gwiizdą 
przewodnią. Tymoza ;em automaty wędrowne 
ffłóozą się bez celu i bez żadnej świadomości
0 swei włóczędze.

Podczas interwaliów, przedzielających owe 
napady, ludzie ci nie zdradzają zresztą żadnego 
obłąkania. Są to ba-dzc dobre, bardzo poczoiwe 
jednostki społeozne, które — gdyby nie owa 
mania — za wzór innym możnaby ni9r»z po
stawić. Niemniej przeto są newroiyczni i często 
dziedziczni. W  linii wstępnej miewają oni za
wsze jakic-hś obłąkanych, £ ikohokstów, popę- 
dliwcow itd i sami też nieraz noszą na sobie, 
acz w mniejszym stopniu, cechy oh właści
wości, dając się najdokładniej zaliczyć do je
dnej z trzech wielnich kategoryi newrozy, tra- 
piąoyeh ludzkość: epilepsji, histeryi lub neu
rastenii.

Stan moialny człon ek w epoce odbywa
nia peregrynacyi, o których mówimy, ,est ró
żny; zależnie od tego przypadłość jest rhara- 
kteru epileptycznego, neurasteniczego lub hi
sterycznego.

Przy odcieniu epilepiycznym nieświadomość 
jbst zupełna Chorzy nieozuli są na wszelkie 
pobudki zewnętrzne, nie potrafią odpowiadać 
na pvtania, nie trc-szczą się o n’"o, ani nawet o 
pożywienie, gdy są głodni; idą przed siebie 
niby automaty nakręcone po temu. Tyle mają 
zaledwie przytomności, aby om’jaó przeszkody 
po drodze napotykane. Jeżeli odpoczną, to Lilka 
minut zaledwie, i dalej w drogę. Stan podobny 
trwa długo. Francuski lekarz dr. Cabade przy- 
taoza paoyenta, który szedł w ten sposób cały 
tydzień i przeszedł około 600 kilometrów. Jak 
tylko paroksyzm minie, chory wnet odzyskuje 
przytomność i ani wie, gdzie jest i którędy przy
szedł, ani też nie jest w stanie przypomnieć 
sobie najmniojczej okoliczności, zaszłej podczas 
wędrówki.

Oprócz tij kategoryi atoli bezwiednych 
man;ików są inni, których świadomość ani na 
eh wilę nie opuszoza. Tym strzeli coś do głowy, 
zrodzi się jakaś nieokreślona zachcianka i już 
są w drodze, spissząc do jakiegoś miejsoa, kró- 
re im się przyśniło. Dokąd idą, wiedzą dosko
nale, mówią przytomnie, czyny ich też są lo
giczne; rozimuią nieraz całkiem zdrowo, wie
dzą czego ohoą, i są w stanie pracować zupeł
nie normalnie. Jednak energia ich ujawnia się 
tylko w kierunku dopięcia tego, co sobie za
mierzyli. Reszta jest im obojętną. Nie troszczą 
się oni o rodzinę, którą często dł~ grosza albo 
w największym niepokoju zostawili; ani o ro
botę, porzuooną w połowie i zm trnowaną mo
że; ani o stanowisko swe własne, narażone lub 
zachwiane; albo — jeżeli myślą o tern wszyst- 
kiem — to tak sobie tylko, mech sooie! O je- 
dnem tylko marzw: aby iść przed siebie, bez 
przerwy, ciągle. I wszyscy zapewniają, ie  do
znają prawdziwej rozkoszy, zna azł szy się zdała 
od domu na jakiejkolwiek drodze publicznej, 
samotnie, oddyohająo swobodnie, pełna piersią. 
Zmęczenia ci ludzie me znają. Po 50, 60 i wię
oej kilometrów przechodzą, bez wrględu na porę
1 pogodę. Raeoz godn- uwagi: nie nęcą tych 
ludzi przygody romantyozne, i alkoholizmowi 
też nie hołdują. Jeżeli msją pieniądze, zatrzy
mują się po drodae w oberży, w hotelu; w bra
ku grosza zadowalają się byle ozem: chleba ka
wałkiem, owocami, co im kto dn. Jeżeli i to 
im nie dopiize, biorą się do roboty, chociaaoy 
najpośledniejszej, luecdpowiwdai joej ich stanowi 
i wykształceniu. Jeden z poaobnyeh wędrow
ców, 23 lat Uczący młodzieniec, pud jął się tłuc 
kamierie dla szosy, mogąo a nie ohoąo pisać 
do rodziców pc pieniądze, ohoó byliby mu je 
niezawodnie przysłali.

Kiedy minie ta przypadłość maniacka, pa- 
oyent — L»o inaczej nazywać go nie sposób — 
pamięta doskonale wszystkie wrażenia osiągnięte 
podozas pielgrzymki. Wie dobrze, gdzie jest i 
jak się dostał. I tak umysłowo jak i moralnie 
czuj 3 się najdokładniej tern, czem był przed 
swoją pielgrzymką. Pisze zazwyozf ■ natychmiast 
do rodziny, powraca jaa uajryohlej i gorączko
wo bierze się do zwykłyoh zajęć.

Jest jeszoze odmiana histeryczna tej przy
padłoś u, mająoa analogię z somnambulizmem i

różniąca się od poprzedniej brakiem zupełnym 
samowiedzy podczas paroksyzmu i po jego prze
minięciu. Samowiedza ta, a raczej pamięć o 
czynach spełnionyoh w tym stanie, budii się 
niekiedy z czasem, po upływie tygodnia i wię 
cej. co stanowi znów pewne podobieństwo do 
hypnozy.

* *. *
To, co się powiedziało, przekonywa o je-

dnej rzeczy, a mianowicie, ie  wbrew astalone- 
mu przekonaniu włóczęgostwo ani nie jest ko
niecznie zespolonem z kradzieżą i innemi prze
stępstwami, ani też nie jest przejawem wrodzo
nego rzekomo lenistwa. Obok tych kategoryi 
pospolitych włóczęgów zdarzają się inni, z któ 
rym i kryminalistyka właściwa nie ma n o  cL 
czynienia; prędzej psychopatologia, i to o tjie 
tylko, o ile mania, o której mówiliśmy, ma ce
chy zagadkowe lub szkodliwe.

Z izby sądowej.
Lwów 3 czerwca 

(Podpalenie).
Ilko Galant z Laszek mnrowai-ych, o ktorego 

rozprawie wczoraj pisaliśmy, zosta? wczoraj wiaczór 
za podpalenie zagrody swego brata skazany na ośm 
lat ciężkiego więzienia, obostrzonego oo doi 14 po
stem i ciemnicą.

K R O N I K A .
Lwów 3 czurwca.

Zatwierdzenie wybOru. Cesarz zatwierdzi! 
wybór właściciela dóbr Bronisława Osuchowskiego na 
prezesa i Seweryna Bryaiewicza, naczelnika gminy 
miasta Turki, na zastępcę prezesa Rady powiato
wej w Turee.

Mianowania. Zastępcami prokuratorów zostali 
adjunkci sądowi- Franciszek Wyrwalski dla Wadowic, 
Ferdynand Ferenz dla Krakowa, Władysław Kiucz- 
kiewicz dia Jasła, Karol Kopiec dła Przemyśla.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia
nowało koncepintę prokuratorii skarbu dr, Włady
sława Hiickla adjuuktem prokuratoyyi skarbu w IX. 
klasie rangi, a koncypienta prokuratoryi skarbu dr. 
Zygmunta Kulczyckiego i pełniąofcg służbę w mi
nisterstwie wyznań i oświaty praktykanta konce
ptowego Namiestnictwa dr ! Zolla, koncepistą w X. 
klasie rangi w etacie galicyjskiej ' prokuratoryi 
skarbu.

Prowadzący księgi gruntowe Aleksander Ha
rasimowicz mianowany został naczelnikiem urzędów 
pomocniczych przy sądzie obwodowym w Kołomyi.

Przeniesienia. Prokurator pat stwa dr. Wła
dysław Węckiewicz przeniesiony został z Rzesz o w ■> 
do Krakowa, zaś prokurator Roman Doliński z Jaska 
do Rzeszowa.

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj dokona' 
no już nareszcie uzupełniających wyborów na dwóch 
członków Rady miejskiej, któryoh z powodu śmierci 
Kerschmana i Sprechera brakowało do kompletu. 
Głosowało wczoraj 2874 wyborców, absolutna więc 
większość wyuosiła 1438. Wybrani zostali p. Jan 
K r a c h ,  majster murarski 2352 głosami i p. dr. 
Józef G o s t y ń s k i ,  lekarz 1466 głosami. Kontr
kandydat p. J. Schmelkes, rabin, otrzymał 1400 
grosów.

Rada nasza jest przeto od wczoraj w komple
cie, a w skład j«j wchodzą pp. Józef Adam Ba- 
czewski, Mibczysław Bar a r o w a k i , Feidy- 
naud Barńasz, Karol Bt ach,  Mojżesz BaumaHL,' 
JakÓD 3eiser, Bolesław B i e l a ń s k i ,  Aleksander 
B i e n i e e & i , Jerzy hr. Borkowski, dr. Emil Byk, 
dr. Jechesk-el Caro, dr. Teofil Ciesielski, St. Ciu- 
chciński, Julian Cybulski, dr. Ludwik Ć w i k l i ń 
s k i ,  Piotr Czapczyński, ks. Jan C z a p e 1 s k i, 
Antom Czerny, Ignacy D r e r l e r ,  dr. WF. Dulęba, 
dr. Antoni Dziędzielewicz, Alfred Dzikowski, Edwaid 
Friedrich, dr. Teofil Gerstman, Aleks. Getritz, dr. 
St. G ł ą b i ń s k i , dr. Bernard GoldmaŁ, Andrzej 
Gołąo, br. Gostkowski Roman, dr. Jozef Gostyński, 
Wacław Grabiński, Emil Graffl, Ferdynand Gross, 
Jpd G r y g l a s z e w s k i ,  dr. Felike Gryziecki, 
Władysław Gubrynowicz, Edward Heppe, dr. Wil
helm Holzer, J. K. Janowski, Maurycy Jonasz, dan 
I h n a t o w i c z ,  dr. Antom E a 11 d .a , Robert; 
Klein, Jan Klimowicz, Michał K o w a l c z u k ,  Jan 
K r a c b , Justyn Lang , ks. Zygmunt L e n k i e 
wi cz ,  Józef Lewicki, dr. Natan Loewenstein, Woj
ciech Łukawski, Edwaid M a c h a n ,  dr. Jakób 
Mahl, dr. Godzimir Małachowski, dr. Antoni Ma
łecki, dr. Zdzisław Marchwicki, St. Markiewicz, dr. 
Al. Marjański, Edward Marynowski, Michał Mi
chalski, Bolesław Miknhńsai, E Imund .Mochnacki, 
Fr. Mozer, Br. P aw  l e we  k i ,  And-zej Persdiat- 
kiewiez, Jakób Piepes, dr. Leonarc Piętak, dr. Wil
helm Pisek St. P 1 a t o w s k i, dr. Br Kadziszew- 
ski, dr. Albert Reiss, Karol Rawer, Wincenty 
Rawski, Henryk Rewakuwicz, Edmund Riedl, Ta
deusz Romanowicz, dr. Gustaw Roszkowski, Jan 
S e f e r o w i c z  , Michał Sembratowicz, dr. Feliks 
Sielski, Józef Soleski, Wład. S t a c h i e w i c z ,  dr. 
Edward Stroynowski, Karol Schayer, dr. Józef 
Szpilman, Jozef S c h i r m e r, Jar> S o b w e y k o w -  
s k i, dr. St. T a b a c z y ńs k i , Wład. T e r e n k o -  
czy,  Wład. Tynieck’ , Maks. T h u l l i e ,  Michał 
Walichiewicz, ks. Adolf Wasilewski, dr. Józef Wei- 
gel, Jan We wi ó r &k i ,  Antoni W i t o s ł a w s k i ,  
Józef W o l i ń s k i ,  Julian Zacharjewicz, Fr. Zima, 
Tad. Zebrowski,

Z~j starej rady pozostało 73 radnych, nowych 
jest 27, a są nimi ci, których nazwiska powyżej 
drukowane są rozstrzelonemi czcionkami.

Wśród radnych żydów jest 12; w dawniejszych 
kadencyach bywało ich po 18.

Profesorów uriwersytetu, Dolńechniki i ianych 
szkół wyższych jest 15; profesorów i dyrektorów 
szkól średnich 4 ; adwokatów 9; urzędników ban
kowych 7; panstwowych 4 ; architektów 7; le
karzy 6 ; księży 3; aptekarz 1; weterynarz 1 
rabin 1.

Tymi dniami nastąpi zwołanie Rady celem 
wyboru komisyi weryfikacyjnej, która zajmie się 
sprawdzeniem głosowań i załatwieniem możebnych 
protestów. Jeden protest, i to ze strony kilku urzę
dników gminy, już został wniesiony, Weryfikacya 
potrwa zapewne 10—14 dni, a potem nastąpi ny. 
bór prezydyum.

Towarzystwo historyczne. Na ostatniem po
siedzeniu tego Towarzystwa przedstawił p Euge
niusz Barwiński rozprawę p, t. „Plany wojny ture
ckiej za Zygmunta IIIgo“. Prelegent podnosi na 
czem, źe z częsta pojawiających się w Polsce w XVI 
i XYH wieku planów wrBlkmj ligi chrześcijańskich 
potęg przeciw Tarkom, dotychczas tylko jeden, plan 
Władysława IVgo, doczekał się w pracy dra Czer
niaka wyczerpującego przedstawienie ; innych zhś, 
dawniejszych, prawie wcale nie uwzględniono. Dla
tego postanowił p. Barwiński opracować na pou- 
stawie obfitych materyałów, zaozerpniętych z archi
wum książąt Czartoryskich, z rzymokich tek Aka
demii umiffięt mści, z nadwornego archiwum wiedeń
skiego itd„ dążenia do krucyaty tureckiej za Zyg
munta Hgo. Rozprawa obecni iest częścią tego atu- 
dyum i podaje przebieg sprawy aż do jej wejścia 
na sejm z r. 1595. Pod grozą bowiem wojny tu-



reckiej z roku 1593, szukał cesarz Rudolf ligi 
pomocy państw ościennych, a gdy jej odmawiały 
potęgi zachodnie, zwrócił się ku Wschodowi, tj. do 
Polski i Moskwy. Polskę i Habsburgów różniły je 
szcze wtedy niezażegnane antagonizmy i spory od 
czasów elekcyi. Cesa z ndał się zatem Wprzód do 
Moskwy i nawiązał tajemne rokowania z Kozakami 
Obawiano się także w Austryi, źe Zamoyski będzie 
urzeciwny wspólnej akcyi z Habsburgami. Ale my
lono się : Zygmunt III sam ośmielił do rokowań a 
kanclerz okazał się gotowym do popierania planów 
cesarskich. W końcu roku 1593 wysłał Rudolf ligi 
Jana Macieja Wackera do Polski z Doleceniem trak
towania o pomoc i sojusz przeciw Turkom , oraz o 
zatrzymanie Tatarów, spieszących do Węgier. Z po
wodu nieobecności króla, odłożono je do najbliższego 
sejmu. Tymczasem spustoszyli Tatarzy Pokucie i 
wpadli do Węgier. Na Zamoyskiego posypały się 
w Polsce i zagranicą zarzuty a nawet kalumnie, że 
jest z Turkiem w zmowie, że działa na szkodę chrze
ścijan itp. Głośno wyrzekali przeciwnicy kanclerza, 
zwłaszcza bisknp krakowski. Po powrocie króla ze 
Szwecyi, w październiku r. 1594, obradował nad tą 
sprawą senat w Krakowie; — usposobienie senato
rów było w ogóle przychylne wyprawie, tylko nie
którzy podnosili wątpliwości — ostatecznie miano ją 
załatwić na sejmie 1595 r ., umyślnie w tym celu 
zwołanym. Zabiegi i gorliwość nuncyusza Mai es pi
ny przygotowały umysły; psuły opinię o niej kon- 
Bzacbty dworu austryackiego z Kozakami i nieudol
ność posłów jego w Polsce, ich nietaktowne postę
powanie a także wewnętrzne w kraju rozterki, an
tagonizmy i ambicye wybitnych osobistości. Mimo 
to, — dzięki dobrym chęciom króla i Zamoyskiego 
a niestrudzonym usiłowaniom nuncyusza, — sprawa 
w chwili wejścia na sejm znajdowała się na dobrej 
drodze.

W dyekuByi zabierali głos : dr. Prane. Papóe 
i prelegent.

Nasi cykliści. Dnia 31 msja odbył się pier
wszy drogowy wyścig lwowskiego klubu cyklistów 
na drodze z Mi ścisk do Przemyśla. Była to pier
wsza część konkurencyi o nagrodę jubileuszową, 
urządzonej z powodu dziesięcioletniego jubileuszu 
istnienia klubu. Konkureneya ta składa się z 4 
Wyścigów; 2 na szosie, 2 na torze. Zwycięzcą jest 
ten, który stosunkowo najlepsze w tych wyścigach 
osiągnie miejsce. Wczoraj zatem odbył się pierwszy 
20-kilometrowy wyścig na szosie. Jako pierwszy 
przyjechał dr. Henryk Mikolasch w 44*/4 min., jako 
drugi p. Józef Romaszkan w 441/, min., jako trze
ci dr. Stefan Niementowski w 47 min. Wogólebyło 
pięciu uczestników.

Wyścig odbył się bez przeszkód, tylko silny 
przeciwny wiatr przeszkadzał konkurentom w roz
winięciu większej chyźości.

Wyścigi galicyjskich cyklistów, które mają 
się odbyć na torze lwowskiego klubu cyklistów w 
dniu 7 b. m. obudziły wieikie zajęcie w kołach 
sportowych. Zastęp trenujących się jest bardzo li
czny a między trenującymi się, zauważyliśmy kilku 
najlepszych wyścigowców krakowskich.

Zaprzeczenie. Otrzymujemy następujące pi
smo : „Szanowna Kedakcyo ! W obec zanotowanej
pogłoski, że p. Ziołecki sprzedał p. Hupce swoją 
połowę praw z kontraktu dzierżawy gmachu brab. 
Skarbka we Lwowie, — mam zaszczyt donieść, że 
p. Ziołecki sprzedał ją mnie — ja zas wcale nie 
mam zamiaru sprzedawania jej komukolwiekbądz.

Leopold, Lityński“.
Ze Stryja nam donoszą: Od dłuższego już

czasu pojawiały się w mieście i okolicy fałszywe 
banknoty dziesięcioguldenowe. Żandarmerya tutejsza, 
która zajęła się wykryciem źródła tych banknotów, 
uwieńczyła poszukiwania swoje senzacyjnym rezultatem 
gdyż jak się pokazało, kilkunastu bardzo poważnych 
kupców, handlujących wołami, płaciło falsyfikatami 
chłopom okolicznym za nabyty towar. Kupców tych 
odstawiła żandarmerya do sądu obwodowego w Sam
borze , gdzie po ukończeniu śledztwa odbędzie się 
proces. Podobno jednak władze są na tropie innych 
jeszcze wspólników tej zbrodni,

Strejk stolarzy lwowskich rozpocznie się sta
nowczo 6 bm., gdyż nie przyszło niestety do poro- 
z umienia pomiędzy pracodawcami i robotnikami. 
Pryncypałowie twierdzą, że przyjęcie postawionych 
im warunaów równałoby się ich ruinie majątkowej. 
W dniu wybuchu strejku przygotowują czeladnicy 
podobno jakąś manifestacyę.

W uniwersytecie dorpackim w Rosyi zdarzył 
się niemiły wypadek. Pewien student tej akademii, 
Polak, który wskutek udziału w politycznych de- 
monstracyacb musiał z uniwersytetu warszawskiego 
przenieść się do dorpackiego, zasiadł do egzaminu 
prawniczego, a gdy mu źle szło, zwrócił się do 
dziekana prawniczego fakultetu, Pustoroslewa, profe
sora karnego prawa, z prośbą, aby zezwolił na od
roczenie egzaminu. Dziekan odmówił prośbie, a roz
drażniony student, myśląc, że jego przeszłość poli
tyczna jest przyczyną tej niełaskawości, uderzył 
dziekana w twarz. Puatorosiew wziął sobie tę obra
zę tak do serca, źe wróciwszy do domu strzelił do 
siebie z rewolweru i ranił się ciężko w pierś. Le 
karze mają nadzieję utrzymać go przy życiu.

Katastrofa W Moskwie. Jako główną przy
czynę tego strasznego nieszczęścia podają sprzeczkę, 
jaka wywiązała się pomiędzy ludem a urzędnikami 
rozdzielającymi podarki; lud bowiem zarzucał im, źe 
nie obdzielają go równomiernie, co wywołało ogólne 
rozjątrzenie. Ody zaś padło już wiele trupów,  ̂nie 
uśmierzyły się dzikie instynkty tłumu, który chciwie 
domagał się darów i ugoszczenia. Z początku widok 
trupów przeraził tłum, potem jednak doszło do tego, 
że nie cofano się przed majestatem śmierci i bez 
ceremonii tratowano zwłoki. W pobliżu Chodyń- 
skiego pola, w sąsiednich wsiach, znaleziono także 
dosyć trupów: widocznie ranni wlekli się z trudem 
czas jakiś, potem umierali po drodze, w lesie i po 
zaroślach. Car miał się wyrazić, iż nie należy nic 
ukrywać, a przedewszystkiem musi być skonstato- 
wanem, jaka wina spoczywa na policyi. Krąży na
wet pogłoska, źe wszyscy wyżsi urzędnicy policyjni 
otrzymają dymisyę, nie wyłączając Własow skiego, 
którego ład w sobotę na polu Cbodyńskiem zelżył 
i pobił.

Pole Cbodyńskie, jak również cmentarz ob
stawione są silnym kordonem wojska i żandarmów, 
rzekomo w tym celu, aby umożliwić komisyi śled
czej oględziny miejsca. Odbyła się tam cerkiewna 
parada wojsk, na której byli ooecni wszyscy ksią
żęta rosyjscy i zagraniczni. Paradzie przyglądała się 
liczna publiczność.

Zwyczajem rosyjskim, oczy większej części 
trupów były pokryte monetami, po większej części 
miedziakami, chociaż były i pieniądze srebrne. Twa
rze były przeważnie czarne jak węgiel, chociaż 
znajdowały się pomiędzy niemi i zupełnie nietknię
te. Grzebanie zmarłych trwa dalej, a żałobna ta ce
remonia odbywa się w pospiesznem tempie. Lud 
jest w obec katastrofy zdumiewająco obojętnym. 
Wśród tłumu, zapełniającego cmentarz nie słychać 
jęków żalu, lecz przekleństwa. Ale rodziny ofiar za
wodzą żałośnie, boleść ich graniczy z szałem, na 
placu katastrofy i na cmentarzu jęki przenikające do 
głębi rozlegają się, dzika rozpacz żywych dodaje 
jeszcze więcej ponurego widoku, niż pola pełne 
krwi i potratowanych zwłok.

Z Uniwersytetu. P. Józef Maryan Zaplatalski, 
rodem z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Ja 
giellońskim stopień doktora praw.

Ruch emigracyjny zaczyna się znowu szerzyć 
w pow husiatyńskim i skałackim. Niejaki Mora- 
wetz, agent emigracyjny z Hamburga rozsyła wśród 
włościan odezwy zachęcające do emigrowania do 
Brazylii Obiecuje on każdemn wychodźcy za nade
słaniem 10 złr. dostarczyć „szyfkarty4* do Brazylii. 
Do odezwy tej dołączony jest „wyciąg z opisu kraju 
Brazylii,11 który tak brzmi dosłownie:

„W  kraju Brazylii każdy wychodźca dostaje 
160 akrów pola i odpowiednio do tego pola, lasu, 
całkiem bezpłatnie i na wieki, zaś nasienie, narzę
dzia gospodarcze jako pługi, brony, wozy, konie, 
każdy dostaje od rządu brazylijskiego na 10 lat na 
wypłat. — Kto się tam chce robotą dzienną trud
nić, to zwykły robotnik zarabia 3 złr. dziennie, 
rzemieślnicy zaś jako: kowal, murarz, cieśla, stel
mach i t. p. mogą zarabiać 6 zł. a czasem i 7 zł. 
dziennie. — Każdy wychodźca dostaje na utrzyma
nie dla każdej dorosłej osoby po 12 złr. miesięoznie 
aż do nowego zbioru, którą to kwotę ani odpłacać 
ani odrabiać nie potrzebuje11.

Nie potrzeba dodawać, że wszystkie te różowe 
obietnice nie mają w sobie ani za grosz prawdy i 
są obliczone na łatwowierność włościan.

Rosyjska barwa państwowa. W celu ustano
wienia barwy rosyjskiej państwowej zebrała się nie
dawno w Petersburgu konfereneya, złożona z dele
gatów carskiej akademii nauk, ministerstwa spraw 
zagranicznych, spraw wewnętrznych, finansów i są
downictwa pod przewodnictwem generała - adjutanta 
Posieta. Jednogłośnie zgodzono się na to, aby zmie
nić dawną barwę czarno - pomarańczowo - białą na
biało-sino-czerwou ą.

Sport cyklistyczny na scenie. W berlińskim
centralnym teatrze odbywają się na scenie próby 
przeróbki paryskiego figla scenicznego pt. „Cyklista11. 
Wszyscy artyści, artystki, a nawet chóry, biorące 
udział w przedstawieniu tej dziwacznej sztuki będą 
wjeżdżać na bicyklach na scenę. Najciekawszym 
punktem ma być balet, nie „tańczony1* ale „jeżdżo
ny11 na bicyklach.

Hygiemczne rozporządzenie. Wydział Rady 
miejskiej w Pradze zabronił surowo dziatwie szkol
nej całować ręce nauczycieli. Ze względów hygie- 
nicznycbjest zakaz ten bardzo słuszny, bo gdy jeden 
uczeń ucałuje rękę czyjąś, pozostawia na niej ślinę, 
drugi zaś, chcąc także okazać nauczycielowi szacu
nek, składa na ręce pocałunek, ślinę pozostawioną 
przez poprzednika ustami zdejmuje, nie bez tego 
jed jak, by własnej śliny nie złożył na ręce nauczy
ciela. Gdy tedy uczniowie, wszyscy jednej klasy, 
liczącej zazwyczaj 45 — 55 głów, niezdrowe nieraz 
wydzieliny obce, przez pocałunek przyjmują do 
wnętrza swego organizmu, wciągają przez to samo 
zarodki najrozmaitszych chorób.

Palenie w piecach bez dymu. Frnski mini
ster handlu i przemysłu powołał osobną komisyę 
znawców celem zbadania i ocenienia podanych do
tychczas sposobów niszczenia dymu, czyli palenia 
bez dymn. Za praktyczne uznano trzy systemy no
wych pieców, zbudowanych w ten sposób, że węgiel 
pali się w nich bez rusztów w stanie mielonym. 
Korzyść tych systemów ma być ogromna. Wiado
mo, że nasze piece zwyczajnie są tak żle zbudowane, 
iż dziewięć dziesiątych ciepła ulatuje kominem. No
we piece zapobiegają temu, fco węgiel miplony spa
la się w nieb bez pomocy rusztu i spala się tak 
doszczętnie, że wedle obliczenia wydatność ciepła 
zwiększa się o 14 procent.

Pożar wybuchł dziś rano przy ulicy Łycza
kowskiej 1. 73 w domu p. Legeżyńskiego. Szybko 
nadbiegła miejska straż ogniowa zlokalizowała ogień.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem około go
dziny 8 odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe
ru w serce skierowanym jednoroczny ochotnik 30 
pp. Jan Marcichuwski, ukończony uczeń szkoły 
realnej. Powód samobójstwa na razie niewiadomy. 
Od 1 stycznia jest to już piąty wypadek samobój
stwa popełniony w 30 pułku.

Ofiary. Wpan Marcin Szostakiewicz złożył 
po 1 zł. na kościół w Żurawie i na kościół 00. 
Bernardynów w Leżajsku z prośbą o zdrowie własne.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1 6 ' R., w poł. 
+  18° R, Bar. 768, Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

W zamyśleniu. Pani profesorowa: Wyobraź 
sobie Henryku, ie ja dziś dostałam list anonimowy...

Profesor: Anonimowy ? A od kogo ?
Fraszki,
Fortuna jedzie na jednem kole, a bieda na 

dwóch, dla togo też bieda częściej dojeżdża.
Ponieważ gmin zwykle grafom zarzuca kamien

ne serca, przeto, kiedy grafy litują się nad nim, to 
się zowią lito-grafią.

Instrumenta muzyczne dają naszym damom 
piękny przykład oszczędności; one także się stroją, 
ale zawsze małym kosztem.

W sądzie.
— Czy byłeś pan już kiedy skazany ?
— Tak, panie sędzio: dwa razy — na śmierć...

przez doktorów.

Z teatru. Dziś we środę drugi gościnny występ 
Wład. Wojdałowicza „Przed śinbem11, komedya w 5 
aktach K. Zalewskiego. P. Wojdałowicz wystąpi 
W roli Klapkiewicza. We czwartek i w piątek nie 
będzie przedstawienia.

Literatura i Sztuka
* Z teatru. Licznie zebrana publiczność przy

słuchiwała się wczoraj dawno n nas niegranej ko- 
medyi Blizińskiego „Pan Damazy“, w której mie
liśmy dwa gościnne występy: p. Kamiński czwar
tym i ostatnim żegnał lwowską scenę, p. Wojdało
wicz pierwszym witał ją.

O p. Kamińskim pisaliśmy już obszernie, więc 
i wczorajszy jego rejent Bajdalski jest tylko po
twierdzeniem tego, cośmy powiedzieli o talencie kra
kowskiego artysty. Rejent jest postacią nawskróś 
charakterystyczną, równą i pewną a wprawną ręką 
rysowaną; to też i talent artysty wykazał wszystkie 
swoje piękne i prynoypalne przymioty w tej roli. 
Pan Kamiński jest niezawodnie jednym z pierwszych 
dziś w Polsce artystów do ról charakterystycznych 
i stanowi niezaprzeczenio prawdziwą ozdobę i filar 
każdej dużej sceny. Wczoraj na pożegnanie wrę
czono mu z orkiestry duży piękny wieniec laurowy, 
a publiczność owacyjnie pożegnała utaletowanego 
artystę.

Pan Wojdałowicz przypomniał się tylko naszej 
publiczności, bo na scenie lwowskiej pracował lat 
kilka. Toż i tytułowa rola w „Panu Damazym“ na
leżała do jego repertuaru dawniejszego i w niej nie
jednokrotnie widzieliśmy dzisiejszego warszawskiego 
gościa. Ta sama krewkość, ta sama zamaszystość, 
serce na ustach i sympatyczna rubaszność przebijają 
się w grze p. Wojdałowicza i nadają jej właściwe 
cechy typowości.

Słówko należy się i naszym artystom, choć to 
sztuka ograna.

Helenka, jest rolą z dawniejszego repertuaru 
p. Kwiecińskiej. Sama postać może straciła trochę 
na świeżości, ale gra przypominała najpiękniejsze 
fazy w rozwoju talentu p. Kwiecińskiej.

Pan Wostrowski grał Genia. Rola to nie wiel
ka, ale bardzo trudna — mistrzem W niej był ś. p. 
Kwieciński. Dwóch rzeczy musi się koniecznie pan 
Wostrowski pozbyć: popędliwości dykoyi i pewnej, 
naciąganej nonszalancyi w akcyi; wówczas gra mło
dego artysty zyska na harmonii i prawdziwej pla
styce artystycznej — a nie będzie razić zbytnią za- 
palczywością, która niezawodnie jest oznaką tem
peramentu, ale musi byó trzymana w stylu po
prawnym i czystym. Przewyborną, jak zwykle Ty- 
kalską była pani Gostyńska. Całości dopełniali do
skonałą grą pp. Cichocka, Żelazowska, Hierowski i 
Kliszewski. iks Ypsylon.

Głosy publiczności.
C k. uprz. towarzystwo asekuracyjne Riu- 

nione Adriatica di Sicurta w Tryeście.
Ze sprawozdania za 57 rok istnienia Towarzy

stwa (1895), które na walnem zgromadzeniu odby
tem 30-go maja b. r. przedłożono, wyjmujemy na
stępujące daty :

W dziale ubezpieczenia życiowego zawarto w 
roku 1895 umów ubezpieczenia na kapitał złr. 
12,490.729, a na renty roczne w kwocie złr. 33.317. 
Z końcem roku wynosił stan ubezpieczeń pełnych 
80 milionów kapitału i 215.428 złr. rocznych renti 
Jako premie pobrano złr. 3,323.880 — wypłaty za 
wypadki śmierci i dożycia wyniosły złr. 1,621.276 
i nadto rezerwowano na zapadłe a jeszcze nie płyn
ne szkody złr. 249,800. Rezerwa premiowa wynosi 
złr. 19,116.99 2 a po strąceniu reasekuracyi netto 
złr. 17,737.264.

W  dziale ubezpieczenia szkód elementarnyeh 
(ogień i przewóz) wynosi dochód premiowy złr. 
7,259.822, na reasekuracyą zapłacono 3,376.720 złr. 
Wypłaty szkód wymagały po strąceniu udziału re
asekuracyi złr. 2,342.871 — rezerwa szkód wynosi 
netto złr. 350.240.

Do odpisania wartości księgowanej nierucho
mości zużyto złr. 100.000, specyalnej rezerwie działu 
ubezpieczenia życiowego przekazano złr. 100.000, 
a jako dywidendę przeznaczono po 70 złr. na akoję.

Rezerwy wynoszą złr. 22,864.729, z czego złr. 
19,728.746 — rezerwy premiowej (netto, po ściągnię
ciu udziałów reasjkuracyi); złr. 2,622.102 — rezer
wy zysku; złr. 513.881 rezerwy kur8u.

W  P O R  T .
Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni.

Dzień czwarty 25 maja. Tego dnia odbył się 
najważniejszy w roku całym bieg o nagrodę Jockey- 
Clnbu, (Derby), 100.000 kor. zwycięzoy 10.000 kor. 
drugiemu, 4000 k- trzeciemu koniowi, dla koni trzy
letnich ; meta 2.400 mtr Zapisano koni 202, bie
gało 9. Hr. E. Hunyady'ego ogier gn, „Weather- 
cocku po Galacz od Weather 1. Hr. E. Bathya- 
ny’ego ogier gn. „Ganacheu 2. P. E. v. Blaskovits’a 
og. kaszt. „Dandar“ 3. Totalizator płacił 84 za 5, 
co jest najlepszym dowodem, do jakiego stopnia nie
spodzianką był rezultat b!egu.

Prócz niego odbyły się jeszcze następujące 
znaczniejsze:

„Nagroda Lovelace“, 4000 koron zwycięzcy, 
800 kr. drugiemu koniowi, bieg z płotami, Handi
cap, meta 2.800 mtr. Zapisano koni 14, biegało 4. 
P. A. Drehera og. gn. 4 1. „Gogerlu po Livingsto- 
ne od Gay lady (78 kg) 1. P. R. Lebaudy’ego og. 
kaszt. 4 1. „Toborzo“ (74 kg.) 2. Totalizator płacił 
17 za 5

„Nagroda Aspiranta11, 4000 k. zwycięzcy, 800 
kor. drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
1000 mtr. Zapisano koni 29, biegało 4. Rotmistrza 
R. Sóllinger’a og. gn. „Mauritius11 po Kegy-ur od 
La Marjolaine 1. Hr. D. Wenckheima kl. gn. „Pan- 
zerexeu 2. Totalizator płacił 23 za 5.

W  „nagrodzie Lusthausn11 — bieg myśliwski — 
6000 k. zwycięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi, meta 
5000 mtr, z 9 mianowanych koni stanął tylko je
den ks. F. Auersperg’a og. kaset. pełń. „Turni11 po 
Barcaldine od Thorgunna i sam jeden obiegł szran
ki, a raczej wedle przepisów regulaminu dla biegów 
z przeszkodami, przeszedłszy popod loże sędziów, 
skoro żaden przeciwnik się nie stawił, wziął na
grodę. W jednym z pomniejszych biegów tego dma 
trzyletni ogier gn. br. R. Baworowskiego „Prince 
Gregoir ju był drugim pomiędzy 9 końmi.

P. W. Schindlera „Biegun* dwa razy w tym 
roku zrobił martwy bieg i dziwnym wypadkiem oba 
razy z koniem br. Springera.

* * *
W wielkiej nagrodzie berlińskiej dnia 19 maja

28.000 marek, meta 2000 metrów brały udział dwa 
konie austryackie, mianowicie br. Z. Ueohtritza og. 
gn. 8-letni „Sir Blaso11 i p. A. y. Pechy'ego klacz 
kaszt. 3-letuia „Gipsy,u żaden z nich jednak nie 
zdołał zdobyć miejsca.

*

*  *  * TTT*Konie hr. Jana Tarnowskiego powróciły z Wie
dnia do Chorzelowa.

Ty * *„Kozma,11 o którym powyżej pisaliśmy, źe wy
grał nagrodę Aarona, w tym biegu biegał po raz 
35, wygrał dotychczas 14 biegów, a suma wygra
nych wynosi 182.190 koron.

* **
Gazety wiedeńskie donoszą, źe krakowskie 

towarzystwo wyścigowe poczyniło stosowne kroki, 
ażeby ceny mieszkań tak prywatnych, jak i po ho
telach podczas wyścigów nie były podnoszone.

, *  *
Ogiera kaszt. „Turni1u zakupiono jako repro-

duktora dla ces. niemieokiego zarządu stad, "który 
jednak odebiać ma konia dopiero po ukończeniu je
go karyery wyścigowej. *

* %Konie wyścigowe i stadnina zmarłego barona 
Hirscha mają być sprzedane w drodze publicznej 
lioytacyi w Neumarkt w Anglii dnia 30 b. m.

PRZEGLĄD z dnia 4 Czerwca 1896,

Część ekonomiczna,
Wiedeń 1 czerwoa.

(Z.) Prąd zwyżkowy utorował dziś sobie 
drogę na całej linii, a rozmiary obrotów były 
stosunkowo znaczne. Wykonywano także na 
giełdzie zlecenia prywatnej klienteli, która od 
kilku miesięcy zdała się od niej trzymała. Sa
me bowiem korzystne wpływy oddziaływały 
dziś na giełdę. Pokojowy ton przemowy Cesa
rza do delegacyj zrobił jak najlepsze wrażenie, 
wiadomośoi z Krety brzmiały uspokajająco, a 
w Londynie i Paryżu nastała ogromna haussa 
w afrykańskich akoyaoh kopalnianych na wia
domość, że Boerowie wypuśoili wszystkioh jeń
ców angielskich, uwięzionych za wtargnięcie 
do Transwaalu. Prąd zwyżkowy nie doznał dziś 
ani na chwilę przerwy.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 346-50, węgierskie 375’—, 

Anglobanki 164 25, Uniony 28150, Bankvereiny 
137"25, Landerbanki 25130, Ludwiki 219*—, 
Czemiowieokie 289 50, Eibethale 274-60, Renta 
papierowa 101-30, srebrna 101-25, austryaoka 
złota 122-50, 4°/0 austr. renta wal. kor. 101-05, 
węgierska złota 122-40. 4°/n węgierska renta

wal. kor. 98-75 dukat 5-65—, 20-frankówka
9-52, marki 11-75, ruble L271/,.

Wiedeń 1 czerwca. Spirytus 15 60—15-80. 
(Stale idzie w górę).

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  1 czerwca. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj
skich 1057, węgierskich 3758 i niemieckich
873, razem 5688 sztuk. Płacono za woły ga
licyjskie lichsze lekkie 27 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe wyjątkowo 33 do 341/* zł., 
za buhaje i krowy 21 do 30 zł. wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergassa 23.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 3 czerwca. Polit, Corresp. douosi, 

że z urzędowych raportów, nadesłanych z Ba- 
hii w Brazylii, okazuje s ię , iż wychodźcy
znajdujący się w tamtych stronach, są w nie
słychanie przykrem położeniu. W  ogóle bo
wiem tamtejsza okolica wcale nie nadaje się
dla wychodźców z Europy. Zarobek jest tam 
mały,’ wynosi bowiem zaledwie 50 centów 
dziennie, a drożyzna ogromna. Dla tego też 
należy jak najstanowczej odradzać wychodźtwa 
go Bahii.

Wiedeń 3 czerwca. Rada państwa odbyła 
wozoraj dwa posiedzenia.

Na przedpołudniowem przyjęto 15 para
grafów ustawy o patentach. W  toku debaty 
sprzeciwił się minister handlu stanowozo zmia
nie paragrafu 2-go, wedle którego wynalazki 
przy przedmiotaoh stanowiących monopol pań
stwowy nie doznają opieki tej ustawy. Tak 
bowiem postanawia węgierska ustawa o paten- 
taoh, a jednostronna zmiana w Austryi jest 
niedopuszczalna ze względu na sojusz handlo- 
wo-celny z Węgrami.

Na posiedzeniu wieczoraem przyjęto dal
szych 10 paragrafów tej ustawy aż do para
grafu 25-go, poczem wzięto pod obrady spra- 
wodauie komisyi budżetowej o reguiaoyi płac 
urzędniczyoh.

Referent p. B e  er  uzasadniał inany wnio
sek, wedle którego sprawę tę należy odroczyć, 
gdyż kwestya pokryoia kosztów jeszcze nie 
załatwiona. Nie ma jednak wcale mowy o 
tern, jakoby miał ktokolwiek zamiar przewle
kania sprawy.

Minister finansów dr. B i l i ń s k i  zaprote
stował przeciw zarzutowi, jakoby rząd działał 
w tej sprawie nieszczerze. Jak dawniej, tak i 
teraz obstaje rząd przy tern przedłożeniu, a że 
dotychczas me wniósł jeszoze przedłożeń o pod
wyższeniu podatku od wódki i od piw a, to 
jedynie dla tego, źe sprawa ta związana jest 
ściśle z ugodą z Węgrami. Wszelako regulacya 
płac urzędniczych będzie przeprowadzona, a 
pokrycie znajdzie się. zarówno rząd jak i 
Izba będą się starały z pewnością sprawę tę 
ile możności przyspieszyć. (Oklaski).

Gdy miano przystąpić do głosowania nad 
wnioskiem komisyi, antysemita p. Polzhofer za
żądał skonstatowania ilu posłów jest w sali.

Prezydent Chlumetzky skonstatował, że 
jest tylko 93, przyezem oświadczył, że widział 
na korytarzu posłów Steinera, Luegera, Gess- 
manna, Riohtera i innych i prosił ioh, aby we
szli do sali, ale oni nie chcieli tego uczynić. 
(W  sali rozległy się wołania: Pfui! To są 
przyjaciele urzędników). Wobec tego — rzekł 
p. Chlumetzky — z ubolewaniem muszę zam
knąć posiedzenie dla braku kompletu.

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń 3 czerwca. Na wczorajszej konfe- 

renoyi prezesów klubów parlamentarnych, w któ
rej wziął udział także prezes gabinetu hr. Ba
dani, większość zgodziła się na propozyoyę br. 
Chlumetzkiego, aby, po załatwieniu spraw bę- 
dąoych na porządku dziennym, wzięto pod o- 
brady większą liczbę drobnych a nagłych prze
dłożeń tudzież ustawę o swojszozyżnie. Jeden 
z prezesów postawił wniosek, aby ustawę o pa
tentach oofnięto, a zaraz po załatwieniu ustawy
0 kolejach lokalnych zabrano się do ustawy o 
swojszozyżnie, z drugiej strony znów żądano, 
aby ustawę o podatku giełdowym załatwiono 
przed ustawą o swojszozyżnie, wnioski te atoli 
nie utrzymały się, W  każdym razie w sobotę 
odbędzie się ostatnie posiedzenie Izby.

Rzym 3 czerwca. Do „Ajencyi Stefaniego11 
donoszą z Kanei, ie  sytuacya w tern mieście 
poprawia się, atoli we wnętrzu wyspy wciąż 
trwają niepokoje. Przy ostatnich rozruchach w 
Kanei zabito 23 chrześcijan, a 9 raniono, ma
hometan zaś zabito 6, a raniono 7. Ośmnaśoie 
sklepów splądrowano. W  okolicy Rhetymua 
plądrują Turcy. Wzmocniono garnizony po 
miastach Francuskie pancerniki odpłynęły już.

Liworno 3 czerwca. Do portu tutejszego 
zawinęła eskadra angielska, składająca się z 17 
pancerników pod wodzą admirała Seymoura.

Rzym 3 czerwca. Na wezorajszem posie
dzeniu parlamentu prezes gabinetu Rudini od
powiedział na zapytanie kilku posłów w spra
wie akcyi, jaką podjął Papież u Menelika ce
lem oswobodzenia jeńców włoskich. Rudini 
rzekł, że przedsiębiorąc tę akoyę, kierował się 
Papież niezawodnie poozuciem ludzkośoi i przy
wiązania do ojczyzny włoskiej i źe należy mu 
się za to szczera wdzięczność. W  sali rozległy 
się grzmiące oklaski. Interpelanci oświadczyli, 
że są zupełnie zadowoleni z tej odpowiedzi.

Moskwa 3 czerwca. Na wczorajszym obia
dzie u ambasadora austryackiego ks. Liehten- 
steina byli car, carowa, wszysoy członkowie 
rodziny carskiej i zagraniczni książęta. Car i 
wieloy książęta mieli na sobie mundury au- 
stryaokie. Carstwo zabawili przez dwie godziny 
w salonach ks. Lichtsnsteina-

Kair 3 czerwca. Wczoraj zdarzyło się tu 
35 wypadków cholery, w A le k sa n d ry i 5, a w 
innych miejscowościach 45. W  szpitalach tu
tejszych znajduje się 162 ohorych na cholerę. 
Od września r. p. zachorowało ogółem 3038 
osób, z tyoh umarło 2523.

Nimes 3 czerwca. W kopalniach Roche- 
belle eksplodowały gazy. Dwudziestu pięciu gór
ników zginęło.

Ateny 3 czerwca. W  okolicy Kanei pod
palono siedm domów. W  Rheptymo palą i mor
dują. Anglia wysyła dwa nowe okręty na brze
gi Krety. Kilku komendantów obcych okrętów 
zagroziło władzom tureckim, że chwycą się 
bardzo energicznych środków, jeżeli one nie 
postarają się o przywrócenie spokoju. W Ka- 
Stelli w prowincyi Kissana blokują Kreteńozy- 
cy oddział wojska tureckiego. Stu pięćdziesię
ciu Kreteńczyków wsiadło w Sanborni na okręt
1 odpłynęło do Aten Rząd greoki zwrócił uwa- 
gę mocarstw europejskich na ustawiczną wy
syłkę wojsk tureckich na Kretę i oświadozył, 
że nie potrafi stłumić słusznego oburzenia, ja
kie wywołał w Grecyi ucisk Kreteńczyków. 
Nawet rządowe pisma odzywają się w bardzo 
energicznym tonie.

Wiedoń 3̂  czerwca. Dzienniki donoszą, że 
na wczorajszej konferenoyi prezesów klubów 
oświadczył minister Biliński, że prawdopodo
bnie w piątek wniesie w Izbie ustawę o pod
wyższeniu premii cukrowyoh, a Izba będzie 
musiała w sobotę ją załatwić. Wysokość premii 
nie będzie zmieniona, ale ogólna ioh suma pod
wyższona z pięciu na dziesięć milionów.

Londyn 3 czerwca. Do Daily News donoszą 
z Aten, że powrót tureckiego garnizonu z Ya- 
mos do Kanei wywołał między ludnością tego 
miasta przerażenie. Obawiać się należy rozlewu 
krwi. Chrześcijanie nie śmieją wyjść na ulioę, 
naw9t na targ, aby poczynić potrzebne zaku- 
pna. Do konsulatów i do klasztoru franouskiego 
chroni się coraz więcej ludzi. Zachodzi obawa 
wybuchu epidemii.

Wiedeń 3 czerwoa- Cesarz przybył tu dziś 
z Pesztu o 4 rano.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 2 czerwca J. Jabłonowski 
z Zagwoździa. M. Lisowiecki z Chłopic. W. Rostwo
rowski z Torskiego. Dr. St. Stojałowski z Tarnowa. 
O. Schnelł z Firlejówki. S. Wachowioz z Dawidko- 
wiec. W Szemioth z Odessy. K. Drahanowsky z 
Kamionki Sirumiłowej. H. i R. Lauterbaohy i M . 
Goldenring z Wrocławia. W. Ofenheim i J. Koliń
ski z Wiednia.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Rodakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rano, z południa i wieczorem usta dobrze
Odolem płukać i zęby wyczyśoić, potem i od
dech ma miłą #oń i z ust me wyohodzi przy
kry zapach — oto absolutny warunek, aby zę
by były zdrowe i piękne.

Wszech nauk lekarskich

D r .  J t l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, N en manna, 
Ffngera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspara 

w Berlinie i proieeorów Ga,ona i Foumiera w Paryżn. 
Specyalista chorób skórnych, wenorycmych, 

płciowych i narsądii moczowego.
n i i o r a ł n i *  w °horobach pęcherzowych, szczególnie 
U | ft l l  h IU I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 8— 5. 

W y t ę o z n ie  d ia  n e b l e t  o d  2 —i .

Spscyaflsti w ciiorooicfi Mądka, kiszik i «<traO|

D r % M a g . K o z i e r o w s ł t i
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 
dehskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Ro-
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętru

i  ord, od goda. 9— 10 rano i od 8— 5 po poł.

SŁODOWA 
n ż y i*  ja k o

dodatek do kawy ziarnistejI jest
j e d y n i e  z d r o w y m

n a p o j e m .
Dostać można wsaędaie. x/t kg. 26 ot.

Baczność! Z powoda lichych n 
iladownietw trzeba uwracać awaj 
na oryginalne paczki z naEwiakio

- K a th re in e r

M . J O N A S Z
d om  b u ik e w y  i  k a n to r  w y a U a y

we Lwowie, nlloa Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
lrsy i monety po najóańssym kursie dziennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z p-owincyi wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 

praya w kwocie 50.000 zJ. w. a.

B ek u leżen ia  185S.
Dom bankowy i kantor wymiany 

p o i firma;

August Sohellenberg i S y i
Lwów, ul. Karola Ludwika L iw  gmachu dyr. 

gal. To w. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra

niczne oraz 
Losy na spłaty miesięczne

pod jak najkoriystaieĵ zemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pre

numerata roczna zł. 1-70, na prowincyi ał. 1*80.

L w ó w  dnia 3 czerwoa (Z Lzby handlowej). 
A bcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

z ł  m, k- 218. -  do 221. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 288.— do 293.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w, a. 883.— do 338'— . Akc, garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa, 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

Łiety zastawne za 100 zł.; Banku hipot. galio.
I0®' w *a(" ® Proc- * 1® Proc- prem. 110.20 do 

110.90, 4 i poł proc. łos. w 50 łat. 99.80 do 100.50. Banka 
kr*J. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101. .0. Banka 
krai. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 98.20 do 93.90 4 proc. loa. 
w 42 i pół latach 97.80 do 98.60, 4 proc. los. w 56 lat.
97.50 do 98.20.

O b L ig i. za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro, 
97.30 do 98.—. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, 102.— 
do —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102—  da 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proo.
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1391 97-01 do 97.70, 4 proa. 
po 200 koron z roku 1893 97.20 do 97.90.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor
9.50 do 9-60. Półimperyał 9.60 do — .— . Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.23,1O0 marek niemieckich 58.60 do 59.10.

Wiedeń 2 czerwoa. Notowania wieczorne. 
Kredyty 348'—, węgierskie kredyty 377 OJ, an- 
glob^nk 154.50, bankyerein 139.25, nnionbauk 
28200, l&nderbank 253 50„ staatsbąhny 351.12, 
lombardy 93.—, eibethale 274.75, akoye tyto
niowe 173.—, runa 231.60, alpiny 77-00, rance 
majowa 101.35, węg. renta złota —.—, ,  austr. 
renta koronna —.—, losy tnreokie 55 50, węg. 
renta koronna 98.85, marki 58.76, ruble 127.—,

Pończochy, Rękawiczki, Gorsety, Weloniki
poleca nattmnlej

2 ^ £ .  Ł " C T 3 D - W I O -
L w ó w  u l ic a ,  jg ^ a llc lc a  1.-4.
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O dróżniajcie 
prawdę od birgil

Dwa -* >dal* zasługi otrzym*’  
i -  V .  S ! e »  »
w yioj ,j* to  i tych tar u  niskl*/- 
jor cL! Tagiem odznaczaniu! 
kadm. f a l r y l t u  *k posuwyció 
«ią nic mo- s Źąlać p.-oazę T a -  

i” sł Hiieinoioirii^ie^o.
Wsiadaj® do Tiabyi ia. 

Poleca tif również ańka klłjo 
na TDrawdziwegopapii.ru JE. .!*>- 
» i  ie  s;o,

^ z p r a g i
ogrodowe świeżo oiąte rozsyła w 
dowolnej iluści po 4̂ _ ct. za kilo. 

Juljan Olearczyk, żółkiew.
S z p a r a g i  aliczre 5 kilowa przepyłka 

■J-60, L*p3' j o  Br*ei*oy 4 18
K o n i a k  francuski kuracyjny do mła

ka flaszka 3.50, 4, 4 60 i 6 zł naturalny 
tylko w h* min Leonard* Soleokiogo w* 

wowie nl. Batr-rego 1. 3.

3 . 0 0 0  p o k o i  T A P E T
na ikładzio okazy' ni* tanio poleca

A. KRZYSZTUF0W1CZ
we L W O W I E  plac Halicki !■ 2.

aa walkach m c c - y t n y c h  płóderme 
w pacy 1 gładkie tanio pol-ca

a Krzysztofo  wicz
wa L W  O W I E, Pjag Hal-dki ! 2

z r a j  „Yoelcslń reJS tv Ir 
gatunku nagrodzonego na 
wystawie lwowskiej w. r. 
lS04-ym o połow ę taniej 
jak  na wszy siki ck ktaj. 

chlewniach zarodowych do sprzedania ; 
a to: 6-o tygodniowych parka . 2o złr 

6-0 „ n , 25 n
Pojedyńczo 6- tygod. knurek . 11 „

8-o , B 13-50
,  6-o „ loszka . . 9 złr
B a-o „ „ . Ir50

.Kosztów opakowania nie liezy się. vVy 
selka w klatkach za oplata z góry, bądź 
połowę ceny; druga połowa za zaliczka, 
fraki sam knur roczny i locha odiiu- 
kaua roczna do sprzedania na .ragę 
Łaskawe wezesne zamówienia do „Zarzadu 
lasów w Chlew "ranach poczta „Ubuów".

Oo w ydzierżaw ienia.
od 1 li.ioa 1898 dobie. Tyśmi6iiioL Koło Stanisławowa, z dwoma 
folwarkami Kłubowoe i Podpijczary, z fabryką ppirytr.su i drożdży 

w Tyśmieniuy, z cegielnią i młynem wodnym kołc gortmii. 
Obszar gruntów bardzo dobrej gleby w bliskośoi fabryki cu

kru w Tłumaczu, wynosi 1136 morgów.
BlpsżyęH wyjaśnień udzielają zarządca dóbr Stanisław Ajdu- 

kiewicz w Klubowcach, poczta Tyśmienioa i Dv. Ludwik Katzeneł- 
lenbogen, adwokat w Stanisławowie.

Celem ochrony
od nafladowań i zafahzowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźni3

E R A  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim
Neptunem

zaw ierał

.dowań i  zafalszowań uprasza ri<

P O M D O R F

K u t y i r o w i i * *  easpedy tarka teiegra-
iś.tka mu a p sady. Z A post restante 

Tarnopol. 5—5
jH jifełc świeże, dob^e można nabywać 

ucuzUa kaldej ilości, pracz dom handlowy 
i *xprrtowy Dyunizy Koauiłiski Wita 
IX  LłCh.ensteinstrasie 32,J4. fckrzynid mo- 
Eq dostarczyć o. rty z doląseemem 20 c. 

w markach na odpowiedź  3 Ł
s t t y p  , k i e i t m y ,  resitki wełman*, 

poleca najtaniej Antcnina Ertel, Koral 
nicka B. 3—4

B ę k h w i c ł k i
damskie a grafy caie Biebnowine, krój 
„Viotoria“ 1.60. Męskia na jedną gra- 

fę 1.40

Górski i Szydłowski
Lwów p. Marjacki (.róg Hetmańskiej'

lie r jfi przy aptece
r H o r b d e J ic e  polsc° dcskonaly p o -  
k o . t  l a b  a a  t y in ź o  m a u z y o ą  

t a i  te  f a r b y  (w.zelkia używane b a n , 
t r i y m i r t y :  l i n i e  k r ó t k o ,

p o i y s k  s # i e r . y ,  n . e  w p ły w  a  n a  
b a r w ą ,  t i u s ł o ś ć  n i t z  ó . a m a  

Poiełka pocz.owa Brutto o Ko z b a- 
szanką p jzostj lab gotowej farby 3 zir.

100 Ko franco, staeya Kołomyja, t. b»cz 
ką 50 tl.

SpecyalnoZć; Piluga popielata la ba.
r  nu i . i i -  u i ; 

przy ul Sapiehy,
mieszkania s 1 dki m 

Wron jwskicb, Koperni 
jka *przy inteligentnej rrd.-iu'-! cd 15 czerw 
ca. Adres poda biuro dzień. i ogłoszeń 
Plohna. 1—2

K r a k o w i e

u i t e jm ę  zarząd .ealnosci lnb s.u ia 
popołrdnlowego najęcia, po.1 upadły sziach 
c.c .Powstaniec1*, ret tar te Lwcw. 1 -  8

1 , o b  Je, przedpokój i kucania oa 
16 lipca, Chorążczyzna i 2. 1 - 3

l id . i l . !  *, iekcyi fcanouzkiego li za 
obiad lub kokcyę. „Po«sutnisc“ restan.e 
Lwów. 1—3

M j i c z ; c i e l £ a  lo  klas wyższych, 
muzyki, jeżyków obcych, sauka umiejgzczę 
nia. Liwów, ul. Skar kowska 43, drnwi 11,
K.emkiew c  1-  2

F o ln a r K .  w Brze-^ySlu do sprzeaznia 
pod burdzo korzys.nemi warunku-ni, ka 
pitał potrzebny 10.000 złr. Znoszeni* 
Przemyśl Zasanni 1. ".7. ____  1—

J e d y u l e  zdrowy wikt domow, na 
maile, dostać można tylko .a popru-dmem 
jam o- teniem w mleczarni, Łyczakowska
i. 15.___________ 1- 2

n* ® y « i znakomite do strzyżenia dwi 
tnzii. zir. 11, sztsjka dr. 1 trokarj dl. 
bydła, i 2 ta a rurkami, po z’ r, 1.60 poleca 
Pi dr Chrząsiowski h.ndel iela<ny h , » (  
wie plac h .pitulny 1 (n itrze .i; Ka edryj

%

OS

Ca

Qj
c=mm di S “  S? .-« u 'IM r  *£  2 . - a -  

S ł  a^-21-  2
*■ tiS^ a e
C2  o -  “ 3 , « « — 2 wOt w

poiec* :
Ciórtki St(i,ńiław. n i l f ,  wytłu

maczenie modlitwy Piń°.lrej przez X. 
GayrardL, streszc ono z dodaniei- u de 
pów t  ka ań św Franciszka Saleiego 

4 i i  : t , na papierze welinowym . —‘ 6 0  
Bzecz zaopatrzona a rabatą Książęce

go Koi systoria, tudzież licznemi bardzo 
ocenam. osób duchownych.

K r o ż e ,  sprawozdanie naocznegu świadka 
o pizebu ga procem . . . .  — lO

Lo miejscowości lioznych, zapisanych 
krwią naszych męczouników za wiarę, 
przyhyły prred -0'dem z gó-ą — Krcze. 
Lziełzo to ma' żć się powinno w k; 
dym polskim domu — "idzie żyje dla 
wiary świętej daa na miłość.

P o u lie k i  S te fa n  X  Dr., Prof Uni .ł- Jagieł. 
Z >  n  ‘ t  I d z i e ł a  E r n e s t a  15 a a -  
hm. Wydanie Eowe powiąksz ne. i 0 «r- 
kusty sciotegu druku, złr. 3  , oprawne
w płótno złr. 4 '—, w półskórek lranc-

4-Ja»
Książka ta, piękuie pisana, wyso e poucza

jąca, a tak pizystępnie traktuj..sa naj- 
ważoiej.ze zagadnienia, znajdzie ucz łych 
. zyteinikćw. Aie wspjmiwury jaż o za
dziwiająco nisLiej cenie, Łta a takie nie 
małą Lęlzit dla wielu zachętą i uła
twieni- m.
a m i ę t n  k  I .  K js t U d  X X .  k a t e ,

P . b e t ó w  w  k  a k o w l e  Ułożył X .
Dr. J. Duko^ski ' . . . I 5 0

Pelczar Józef X . Dr,, Prof. Uniw. Jag. 
" a r y c *  z i e j ó  » k t e n e d z i ^ s t w a  
n  a c ś ć i e n  L  • t a l i c e i t n .  C-jsć r. 
(utanoi.i caloscj. Ke ul dzieje g r i ; j ,  do 
IX wieku i łacińscy do XVI wieku 1  l o  
w f.l»r»nnej oprawie . . . .  S .— 

Wizęi/cienici B nr,e:\ty X  C a j  1 B i k i  n : ?-
d z i e l n e  d l a  l a d a ,  do teg-esesnych 
potrzeb zastósowane (z portretem aut -ra . 
Wydanie drogie poprawione, str. &661-5U 

X, W. W ąsńiewi.zi wpadł na naj.zczę- 
ś’ii tszą drogę. Tak łue pognać, u k  u- 
mieć uo n rgo przemówić mową i zwro
tami jego, a owe gromadzke urzędy i 
gazdów i czeladz i zar* bumów przykła
dem pociągnąć, groźbą aościeLią przed 
sąd Bcga postawić i si.ą przekonania 
zbrodnie t przełamać, to się podobno 
jemt jtd n e in  udało.

Z daw n ib jszych  w ydaw nictw  .
Bobcwski Mikot ij, 'u l  i i e  p i t ś i t l  k a 

t o l i c k i e  od najdawniejszych c,asów 
do koć a XVI wiehu, z 6 tabl. S ’5 t ł  

Bu u :< X. biskup, ł j j s t j  d .i p a a .i l / . .>  
w  Jtleózn , przełożył J.cek A lęcz l ' 2 u  

ChołorJeta/ii k*. Slcniiław. k - z a n i l  I 
m . . ,iz ,c >  j e  [ ś ty ię t a in e ,  2 tomy, i 
wyuał X . Jan Badeni . . . .  4 . — 

Dekrl J.  B. X . H i  sto ry *  K o ś c t o ł  l 
ńir. katolickiego, 2 tomy , . 1 6 1 0

— T e o lo l- t i  d la  u ż y tk u  w ie x  
a y c l i ,  prag iącyrh gruntsw&iejszej nauki 
w m erach zoswienia, 2 touy . i  40 

Goiian Zygmunt X. A a » n <a  łs ie d z ic l-  
n e  i 5,3 ą t  <tz ie ,  wydane staraniem 
X. Bartkiewicza . ■ .• . • 56*—

Łubieński Bemurd 0. Ż l  jV4it b id g ,  
r . r  t a  o c  j r d ą  H a j e i i a  z e  
Z  ąrorn U O . K td e sn p u ty s te te

120
Łubieński Bogcr hr, 0  p ó w o łu n u t  z a  

k o n i i c n i  a dudatkiem jzerepo. mo- 
óLtw dla osób mających powołanie do 
życia zakonnego - . , . . - . S ó  

Mag ot Kidtzdyasi Ma ya X, _L lłi j l  E u - 
ik & r y s iy  i c z y l i  ż f m a t  M a - y i  
łćtl t e l i i  z portretem , . . 1 .5  O 

WaźytUki Alekshader X, Dr., Ł. inspektor 
Akad, duchownej H . jZ iU e  y k a  , b  ii

Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Kroidort kolo Ł^rlsUdo.

eta
m

Dr, kiSL HoiCKi

dla ł f  wy za jm  .laie j l .  ęrzutibioa** 
1 m (pocioj jskrmaiej. Pojadajk dla 
kókM  poczta 6 . ci. L w ó . u) _*or iw^cz. 

i f. o -ymaje a ! J—10 i od >
W ę g le r j id e

m k m  O Z E f t W O h E
C ? .te, naturalne i umiejętnie konserwo* 

wane, dozą butelkę po 50 et. 
poleca

J a n  M u s z y ń s k i
L w ó w , ł i y n e k  40.

W  d u b r a c h  » o a « i  i r s k i c h  ko
ło Bzesaowa są do wy dzier ja  wierna od 1 
lipca wsi* Stobiema 'iw morgów, m e -  
buska 670 morBow i folwark poomie.sni 
17 j  morą ' bzezegół .  „dzień Zerz^d 
dobr Traebuśka o, p. bokołów koło L  i 
■sowa.
S o j U n  » n a i id e i  C lt r z e id a ń - 

S k  onac-nte powi ..aony, aoDorowu > 
gatu laopa.rzouy M igazju towat-w mod- 
nycn, pucien, r"-lizny, ętałe Cjny 3 , j ti
ia o i-i jak wsz.dzie. Antoni idrunsuijjwów
Akademicka. 3 —2

5 a u c z ,y c l e l a i  * tiony PraociKiti bzu 
kają po— ty yirzez czas wakacyi, z.iK iem  
ki poszukują umieszczenia zaraz przcz 
bióro p. Dodyńskfej, Lwów, Kynek >9 
(tom Andryolego. 3—3

!!! Bezpłatnie!!!
w>2ył* ńa żądanie

C E N N I K
aparatów fotograficznych i wszel- 

ktch przyborów do futugrafii
Magazyn sportowy

W on draczek
w Przemyślu

róg ulicy Franciazkańskiej.
t k w a ł j b

F o r t e p i a n y ! !

J. ŚLiOIlŚSK] Lwów, leesreiki IC.
-- Kotwiczne

L im n im . C ii jis ic i  w s :
z apteki Filchtera w Pradze

jazo sukom ite uśmierzająca 
■ eU enałe ; po eonie 40 kr., 70 kr. i 
1 A  do aaliyjta wc wjzyjtzioa »pt#- 
use*. Tego iowsi cb<Je nlsbtanega 
d n d u  leidewesa należy zawsze krożke 
■ Wącdwwata -ądać;

Ec^sn liciF.eft z „fcotais?*
1 tylio buialki upatrzune maną marką 
febrjrsu-ą „kotwicą-* IzrW za 
fnzria  re.

aWiu - i  aniekt 
pad oietyu Iwea w Pradze.

j o t  otóż żeby 
k o r e k  

T fpalcną taarJ-ę

krśfjó Główny skład na Galicyą posl.da firma

Leopold Lityńs-i w Lwowie w Grand Betelu ulica Karola Ldwika,
Chorym i rekon«viiiIesceiłtoiiij!

„CURZ0LAu (Blutwein) czerwone cierpkawe butelka 60 ceniów
„V0DIZZEu biaie nadzwyczaj przyjemne fa'U centów
„PR0SECC0“ słodkie, milutkie w „maku 65 centów

Win* mujs dalmatyńshie są d 'i  starszych i d .ied przeciw niedukrewności 
osłabieniu i chronicznemu kataro j i  żołąika, pouagtją twgalacnemu odżyw'aniu 
ciałz i trawieniu, poleca

91. B A L A S , handel w?n Lwów ul. B r’jerówska I. I.

Hotel Pension w Gopotach
nad morzem Baltyck;em.

(Ostseebad Z o p p o h  be* Lauz'g).

Bronisława z Chmielewskich Deichsel
poleca gośoiom kąpielowym pensyonat o 20 pokojach z we-

raudam.,
Dom położony naprzeciw Kurhausu, Nordstrasse 2, zu

pełnie odświeżony i nowo umeblowany. Kuchnia szczero pol
ska, usługa polska, ceny przystępne.

— ... — * ?śr.
i

m am ■MM.jiladećtśR’ .'...TLi?1 .. ___ _
J e d y n y

! "‘łai fabryczny ttneiw muzyci
w lusgazynie poć firm*,

K a u c z y u ^ b i  i  O b e r ^ k i
l w ó w ,  u l. K a r o la  L u d w ik i  1.

filia ul, Falicks 1. 6.

W"TV:: •" jr 1

O lb r z y m i  w y b ó r

i wyr
w magazyne pod firmą

ktauczyński i Oborski 
Lw ów , nl. K a ro la  Ln d w ika  I. 7

filia ul. Halicka 1. 6.

MM zirojewo
Najsilniejsze szczawy ŁOdowo-slon8 i źelazisle
skuteczne początkach suchot, po zapale

niu puc, w astmie, w nieżytach'oskrzeli i krtani, w cierpieriaoh żołądku, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzania si*j kamieni w pęcherzu i nerkp.ch, w churobach kobiecych,ni.edokrew- 

ności. w osłabien’.u, w wszelkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład hyd_cpatycznv, połączony z pensyonatem Dra Kołączkowsziego na Yedzu- 
f 'ui kąpiele rzeczne i t. d. Zakłac inhalacyjny, ku racy a mleczna, źentyczna i ksfiiowa. Lekarz zakła- 
. wy Dr. Sciborowsai pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Sącz 1 Strya. 

Sezon od 20. maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów Górnego i na Miedziusiu“

TAi^JBTlF s
Magazyn ta j«t i f»b:yka stór i żoluzji

J .  J i l r g e u s a
W E LWOWIE, ulica ŚobHskłfgo 1. 4. 

Firma od 40 lat istniejąca, poljca t i  
wielkim wyborze i wnajno \ szych ?ori cl 
tap?ty po cenach zniżonych.

Wzory na i^danie odwrotnie. 
(Zaiząuc* do.ychcz\3owy pan Tadeuti 

Sroczyftsk? został z rniem 15 maje b, r. 
z posady zwolnionym).

(410
i

położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych 
metrów n. p. m.), poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonodajne, 
kupielu jodowe, borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład 
gimnastyki leczniczej. Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restau
racje, tanie wiktuały, zdrowe, czyste powietrze i wyDorna woda źródlana 
lo picia. Na sezon 189G r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.

Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek Mi I, rozszerzono 
znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu znaczną ilość 
nowych meLli itp.

Lekarzem zdrojowym jest di' KI. Dębicki (Lwów, Piekarska).
Sezon trwa od 20 maja do końca września.
W czasie od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnie

nia od taksy zdrojowej przed 20 czerwca i pc 20 sierpnia aą ceny mie
szkań znacznie zniżone — Bezpośrednio połączenie kolejowe z Krakowem 

Lwowem ze stacyi Iwonicz, poczta, teiegraf w samym Zakładzie.
Broszury ze szczegółowym opitBm, podaniem wskazań leczniczych i 

cennikiem rozsyła opłatnie, ti—zi.ż wjzelkie zgłoszei la załatwia.
D y r e k z y u  Z a k ł a d a  z d r ó j ,  k ą p i e l o w e g o .

1 '. o n e e g n o
najsilniejszi naturalni wuJa mineralna z a w ie r a n a  arsen I żelazo

polecona przez nzjpierwaze lekarskie powagi, 
przy anemji, chlorczie, cierpieniach nerwowych, ako-nych, ko

biecych, malarji etc.
H ele  wody trw a prze* ceły  rok.

Składy w rszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.
El i n f u ł o  I ł n n o o r r f i f i  p o ł c d n  o  w y T y r o l  stacyi. k L i V a l s u -  
n i j p i t ł t  i lU t lL L ^ I l U  g p t  oddalone o i ! j ,  goizinj jazdy od Trientu. 
M l e i  > u t  t ł o t n i  p a r o w a  k ą p i e l e ,  lu p ib łu e  l e c z e n i e  i , 7 a i ą  
w o d ą ,  e l e k t r n t e r a ^ l a ,  g i s u a s a  a a ,  535 m nad poziom morza. OsLnigte 
od wiatru, wspaniałe położeoie, . żywcz», npetnie wolne 0. ryłu, suche powiet.ze, 
umiarkowana ;jipera.uri 1 8 -2 2 '.  J ta fii  z d r c ju u r y  pizrwszo.zędny z iażym 
parkwm, prześlic -.nym widokiej. na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sale jadalne i 
czyteli ie, salun kuracjjuy, Wnzędzi* eleLtrycine cswmtltnie Muzyka kąpielowa 
Lawn-Ter us, cieniste promen .dy, urozmai o -e w ^ e-zk i. Sezon trwa od'maja do 
października. Prospekty 1 wiadomości p.zsz D y r e z tc jp ę  k ą p i e l o w ą  w H e n  
ce g io .

B l o r s a y n  o b o k  S t r y j a
nakład wodoleczniczy, kąpiele solankowe, borowinowe, słoneczne i 
rzeczne. Otwarcie Igo czerwcr W pierwszym sezonie całe utrzy-< 
manit od 15 złr. tygodniowo, kuracya o 30  pr. tańsza.

k * a r z ą ,a -

dedu kw r odpGwiodsjAlny; Wacław IfeiłoW itiT

Trwanie sezonu -5  ma
ja d j 4 . września, 2 
■■ -,i dziennie muzyka 
*dc*jo«a. Wycieczki w 
okolicę w o u m, koniem 

' i łodiią.

Z a k ł a d  z d r o j o w y

D O R N A
Ostatnia stacya kolejo
wa Kino polu tg ■ Buko
wina okazy* do jazdy 
do Co. ny prz; ka idym 

pocu. u i łelkiej 
liczbie.

M toiG fiii 1: spłatach wedle urnowy!

ą A . a *  S - v x 3 s : c » - W A 3 f j . A ©
n a fs i la ie js z y , n ą jw y ie j  pn ło ż o n y  i d r ó j  s ta lo w y  E n r o p j  

n a il D o rn ą  i  z iu tą  B y strzy cą .
Nowy wspamał dom zdrojowy, buk. gr. orj. funduszu religij

nego, który w uym roku zostanie otwarty, wydtjt, kąpiele mineral
ne, stalowe, błotne, solne, solankowe, słodowe i cosnowe wedl< 
systemów uznany cn i najnowszych.

Podwójny oddział hydroterapeutyczny wedle syst. prof. !Vinter- 
nitza urządzony, zaopatrzony jest w służbę kąpielową tej klnnhi 
pod osobistem kierownictwem lekarza zdrojowego i kąpielowego Dra 
Artura Loebla.

Wskazania obejmują: ogólne pizeszkody w odżywianiu z powo
du chorób krwi i taanoK (j. t.) niedokrewn„śj, błędnica, leukam\ 
szkorbut) albo z po vodu opaźniająoej się wymiany inaterji, (jakoto: 
podagia, podaczka, cukrowa biegunka, ozolurya) w z g lę d n ie  z powo
da cnorób Eakaźoych i intOAicaeyjnyoń (j. t. szkrofle, malarya sy
filis, ntruoie ołowiem, rtęcią, arszDnikiem); dalej Chroniczne cier
pienia nerwowe i melancholia, histery**, hipoohondrift, choroba Ba
sedowa, a zwłaszcza neurasthenia i neuralhie szczególnie Ischias, 
rozliczne rodzaje kurczów i parali, że jak w ogóle z systemu ner
wowego pochodzącego z osłaoienia narzędzi płuoowych.

Chroniczne zapalenia stesa paoierzowego chroniczne wady 
serca, chroniczne katary p.zewodów trawienia, organów płciowych 
i moczowych.

Szczególne wyniki w leczeniu chorob kobiecych i ća n.atyzmou.
Dokładne prospekta darmo 1 cpłatnte wysyła ZARZĄD zakładu 

zdrojowego w Dornie na Bukowinie (własność gr. Orj. funduszu 
religijnego.

Pierwsze źródła zakupni najlepszych zega
rów pod rzetelną gwarancyą

Kok za łoiin k  1850

M .  H E ł t Z  I  S Y N
zegarm ^trź, W iedeft

I. Stefjn spid iz B i I, K a rth n ersin sse  35.
P B A C O K 9 H

nowych zegarów wszelkich napiaw. 
Sprzedarz agoiuw,  kosjlor-ności, to\, zrów z zLtz i 

srebra oraz srebrnych i liotycn łańcuszńów.
D o  i . .* ,  a w e j  u w a j i  

ISpracdnż z g a r ó w  zi..-jG uJt m ę r  o b u  i i i  z y c h  s k le p *  c li 
zaś spriedaż ko ztowności złote, t ret. a, złotych . srtbraych łańcm 'ó -  ŁyŁ- 
b o  j  łą C T n ie  w naszym sklepie przy ft- a r . L n c i ^ t r a s s c  N r .  3 5 . 

Ilustrow ana cannm., g ra tis  i  f  ran to.

Bprzsdrjemy w miej stu 
* w jsjłim y t -  prow u- 
cyą Wielmożul1'- B. T 
urźęu jjkom  radowym 
i prj watcym, Brre.Łe 
lebnemu dBuhOtwięństflU 
i klasztorom, \Vrień ioż- 
nym adwokat, m, leka
rzom. ap.tkarzom, człon 
kom c. k. źanuarmeryi 
i straży skarbo.iej, jąk 
niimni ij wszystkim bę
dącym v możności ao- 
trzj mania terminu sp.at

Najlepszą marką jest

G a e d k e 50

CACAO

naszo z dobroci i taniości znane towary.
Prosimy o łaskawe zażądanie naszego bogato ilustrowanego cennika.
polecamy najnowsze parasole i parasolki, kap-lusze damskie i dla 
p, .menek i chłopczyków, bluzki rożnego rodzaju Mattmee i N e g W j 
szlafroki jakoteż suknie ogrodowe, fartuszki, halki woalki W nnLi’ 
wstążki, k a p : W ,  iasonw i doaatai Qc’ khp^luszy, pelerynki i 
zarzutki, L.eliznę, xęk»wiązki, pońozochy, szrearpetai płaszczyki, 
sunienki dziecinne i ubrania dla onłopczyków.

Nowo otworzona fil*u d l ą  d y w a n ów  e u r o p e js k ic h  i  
o r ie n ta ln y c łi  p r z y  nl. S y k f -o s k  w j t. ,J. mieśoi olli„ym i, za- 
pasy, bardzo tanich dy .ano*  t::>nek i sterów koronkowych por- 
tyer firanek wełnianyoh, chodników pokojowych, na korytarze i  
-cnody, lambrekinów i przedmiotów deKoiacyjuyoh, resztek chodni

ków i wy sort cwanych dywanów dla nieznacznych skaz luo nie 
modnych już deseni.
Zarządu wiedeńskiego magazynu „AU LOUVRE“

L w ó w ,  p l a c  D S T a p it -u l ia y  1. 3 ,  
C33r .z ie t -c .s iE a , e .

i55*-  KAROL B A Ł U B iiT - ” ^
poleca

pierwszy transport tegoroczny,, j kaw i nerbat w gatunku najszla- 
cnecnj B]szych, Bilnyoh i  aromatyezryoh.

Ceny w porównaniu do gatunku nader tanie. 
H E R B A T Y  

ciemno naciągając*.  
ról klg, Uongo wsorski* . ,

'  '• -yt v  a*&
  Wszędzie dona byoia.

1 Naturalny^ zapach, ̂
L Największa siła odżywiająca, — Łatwe do strawienia.

P. W. Gttadke I Ska Berno Humburg.
Zastępca Ula Galicyi wjchodnuj i nwowa; B. Rrtl i ayn w  Lwów.

FzmUijnłj 
n J f « l * j " j ; e d s  Moskau. 
„  Impenal 
„ Wyslewek

2—
3.—
4 . -
5.— 
1.60

K A W Y
opł^con d„ każdej s *.cyi roottowej 

4*/< klg, gru >0 ziai usl C eyloa  10.70 
, , ,rds* " ,d n  C cylon  10.4C 
, „ -redo. Oeylon . . 10.—
,  ,  i i  t t n u  .Im Dar. doora 9.50
„ T  artoaico . . 9.—
„ „ Z ia t f r  J a w *  - . 10 70

H occa arabska * 10.70
Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i sihio aromatyozne

nuw. wzajemnego kredytu mieszczan 
w  S t a n  i s t  a i u o w i e

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką przyj
muje wkładki na rachunek bieżący, oprocentowując takowe 
w stosunku 5 pr. od sta roczn.e, udziela pozyczki na ski-yp- 

ta notaryalne i weksle, pobier^ąc 7 pr.
D y r e k c y a .

Pierścionki 
m ufczyu tr*, oorąciki.

I .piłki jlubk* srebn. stoło
we (aną^m nie cecl irwane) 

koiipletne wyprawy w kas .- 
k a u  oraz waseik2:  M* itcayi 
połeoa l e i  Tur arme j«- 

biler, Lwtw, He,-??
EnropejftJ.

Papier % fabryki Fijałkowski w  itiatejr

H jta ń s z y  s k ła d  te w r^ ó ir
optycznych i mecnaniwnych 

B .  i t C o p e r n i c k i e g o
wc Lwowis pl*w- Halicki liczba 1.

poltca po 
ceui.ch 
najtań
szych o- 
kui«ry, 

ćwikisry, 
lo;nety,

barometry, cieplonćerze, mikiosl ,py lupy, 
kompasy, tał. 7  miernicze, rajssaigi itp.
I Ipaąd l e o l o  dzwonków elektrycinycn, 
Zamawiania z prot.lncyi załatwia pnnutu- 
alnie odwrotną j  aczlą. Wszelk.s naprawy 

gajta iu d  i  aa jr/ck le j _  —
drukaiu n*r. W. Mameckiego.

wc Lwów-, plac Halicki liczba

Co wydzierżawienia

DOBRA
Rzepnnw w p ow icie  Ksmio- 
netklm 6 kilom, od stacyi ko
lejowej w Krasnecn i Zadwórzu.

Blizsza wiadomość w kance- 
laryiD:. K r z y ż a n o w s k i e g o  
Lwów, Jagiellońska 1. 5.

tm m im m .

do massyi]
Smaru widło do osi 

Cement, Gips, Ter 
Dekinry d0 dacliów
pc/eca taniej Jak wszedtie
A L O J Z y  H U B N W

U \ v ó w .

Anur Kościcki
( S y r l u s * )

Lwów, ul. Tizeciepa ^aja 1. 2.
p dać* w?roft s kmerykl  ̂

w y b ó r  - .ą  pól klgr. sS 1. n * j -
I e p » * «  lie r iU a .y  uól kfe z?, j .50 do 6 
L g ł I  . *  k u r a c y j n y  bi telka *1. 1.&0 

do 5.

i i
jr Raifjfip-.ie

poleca wszelkie wvroby powiożui- 
cze * sieoiaiskie.

Cenniki na żądanie gratis i franko 
1* CusTOi at Emili Burzyń,kiet 

w Krynicy prz9a:63iony * domu rzą
dowego do willi „po i Wisłą*, roz
szerzony i jaknaj dogodniej urzą
dzony, otwarty od 20 maja do 
końca września. Bliiszyoh wyja , 
śnień udziela i prospehta rozueła 
Właścicielka pensyonatu Emilia 
Burzyńska, wdowa po prof. Uniw. 
Jagieł., do 15 maja w Krakowie 
Pijarska 9, następnie w Krynicy,

P l iS G I
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* _ c im p*kov*l dc Io's ich ezklan- 

.■ych no 80 ct.
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■od smurnyK orłem 2 *. 
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